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CENA PRENUMERATY: 


'Piąt. Św. Edwarda Kr. 
Sob. Św. Kaliksta P. M. 
Niedz. Sw. Jadwigi Wd. 
Pon. Św. Martynyana. 
Wt. Św. Wiktora M. 


W ŁODZI: SLR Gui 7 
r. Św. Łukasza Ewang. 
oks aa $ sz Czw. Sw. Piotra Wyzn. 
Kwartaln. „ 2 Sa 16 ES 
Miesięczn. „ — „ 67 |] Wschód sł. godz. 6 m. 22 


Zachód sł. godz. 5 m. 9. 


Odnoszenie 10 k. m. Dług. dnia godz. 10 m. 47. 


Egz. pojedyńczy 5 k. 
Z przesyłką pocztową: 


Roczzie rb. 10 kop. — Redakcya 
Półrocznie „ 5 „ — w ŁODZI, 
Kwartalnie „ 2 „ 50| ul. Przejazd Ni 8. 
Miesięcznie „ — 3 8 X telefonu 598. 
ESEE RENEA EERI e ' 


Rok Vil. 


ROZWÓJ 


Kin pdliynny, pranyilwy, tkmnit, poły i rak, utraty, 


Piątek, dnia 13 października (30 września) 1905 roku. 


Kanteryi własny w Warszawie, ul. Krucza Nè 23; w Pabianicach u p. Teodora Minke; 
w Zgierzu u p. ikierta. 


W niedzielę 


wieczorem 


W teatrze „Victoria“ vowtórzony tezie „PAM Taelan="rf6 


1616 


g pa ——— ad 


W sobotę i w niedzielę, dnia 14i I5 b m. w Sali Koncertowej (Dzielna 18) 


odbędzie się na rzecz Komitetu przeciwż braczego 


przy 


WE WIELKI 


Łódzkiem Towarzystwie 


Dobroczynności 


BAZAR 


| czynności publicznej, zostają asygnowane przez 


magistraty jedynie tylko pod naciskiem i z roz- 
kazn władzy wyższej. 

Do jakiego atopnia jest nieintensywną dzi- 
siejsza gospodarka miejska względem rzeczywi- 
stych i najpilniejszych potrzeb kraju i ludności 
przekonać się można najlepiej z porównania cy- 
fry wydatków miejskich na oświatę i dobreczyn: 
neść nietylko do ogólzej cyfry ruachodów bie- 


urozmaicony wieloma niespodziankami. — Zabawa rozpocznie się w sobotę o godzinie 6-ej wiecz., 
a w niedzielę o godzinie 4-ej popołudniu. _ 
CENY MIEJSC: Dla dorosłych 30 kop, dla dzieci i uczniów I0 kop. 


żących, ale szczególniej do cyfry wydatków na 


s LP atrzymanie zarządów miejskich (licząc w to „wy- 


Ogłoszenie. 


Tymczasowy general-guber- 
nator m. Lodzi i powiatu łódz- 


rów w dochodach niestałych, wskazanych w eta- 
tach w sumie wyższej, niż się w rzeczywistości 
należy na mocy etatów, rozkładów i list imien- 
nych, przez władzę administracyjną zatwierdzo. 
nych, inaczej mówiąc, w razie zwykłej omyłki 
w zapisywaniu przewidywanych dochodów. Z wy- 
jątkiem tego jedynego wypadku cały zarząd go- 
spodarezy pozostawiono rozpatrzeniu i decyzyi 


datki na utrzymanie instytneyi i osób zarządu 
miejskiegu' oraz „wydatki na utrzymanie mają- 
tku miejskiego i na wynajem lokali“), a więc, 
tego, co w adm'nistracyi publicznej stanowi nie- 
jako koszta handłowe przedsiębiorstwa. 

Cyfry te, zaczerpnięte z urzędowych «spra: 
wozdań z obrotów pieniężnych kas miejskich» 
przedstawiają się w okrągłych rublach w sposób 
następującj: 


kiego przyjmować będzie osoby zariądów powiatowych i rządów gabernialnych, 0 SE =ï 
ZIARNA: int AN l Ż wzziędnie wyższej władzy krajowej i centralnej. aS. 2 -E$ 
przy by wające w IntLereSaGh SLUZ- Tonemi słowy, działalność zarządów miejskich R Sgu mix o, BSE 4 
- x: 1a? r. | w Królestwie Polskiem (z wyjątkiem Warszawy) SSR SES ESR KŻ 
bowych, jak Townież osoby pry | ogranicza się do trzech czynności: 3 ga ERA zga 
watne z prośbami codziennie od | 1) zachowywania PELE CN 5 E a 
. . z 2) šsiągania podatków miejskich i ruble ruble 
vodz y ti 2) 15 
Pt IE rano do godz | ; w wykonywania rozporządzeń władzy prze- Łódź l E arran 7487 26528 72 
z ą użonej. otrków. . 50, „301 (360 5,008 99 
ak p h d m h | Rzecz prosta, że taka całkowita i Kalisz . 52,154 29,696 56,9 12,343 28,7 
y sprawach nadzwyczajnych  magistratów od władzy administracyjnej musała | Radom 36,762 21,218 577 434 11, 
E p : EA bedze a aa | z konieczności odbić się fatalnie zarówno na ca- Sa : Ry aai os pa 99 
J. &. przyjmować vę x | łokształcie stosunków miejskich, jak też spe- | Přock. 46,541 23,084 507 6,534 140 
dej porze | cyulnie na gospodarce finansowej naszych za- | Łomża. 20,780 12,887 591. 1,650 7,5 
j SX | riądów  muaicypaluyoh.  Magistraty dzisiejsze, | Kielce. -.. 31,763 19.357 60,9 ` 1,500 - 4,7 
Gmach Grand-Hotelu, WEJŚCIE ; pozbawione wszelkiej samodzielności w sprawach Siedlce . . 23,997 19,582 820 1,860  .5,7 
po. KME ' zarządu miejskiego, nie mogą, rzecz prosta, po ARE c 7 
od ulicy Krótkiej. 1419 siadać odpowiedniej inicyatywy społecznej, opar- Razem 725,702 483,962 67,9 67,131 93 


MAGISTRATY. 


Czytamy w „Gazecie Kieleckiej:* | 
Magistraty miast prowincyonalnych decydują | 
ostatecznie tylko w kwestyi umarzania niedobo - 


| tej pa zasadzie celowcści 
| tlicznej. Dość porównać projekty budżetów miej 
| skich, 
| krajowej z budżetami, już zatwierdzonemi przez 


w adwinistracyi pu 


przedstawione do zatwierdzenia władzy 
warszawskiego generał gubernatora lub ministra 
spraw wewnętrzoych, aby dojść do przekonania, 
że nawet te okruchy, które w naszych miastach 
idą na opędzenie potrzeb szkolnictwa lub dobro- 


1) Stosunek procentowy wydatków na cele 
kulturalne w porównaniu z ogóltym badżetem 
miejskim pozostal mniej więcej taki sam jaki był 
w r. 1897 z nieznaczną zresztą podwyżką (9,3 
proc.. zamiast 9,1 proc.) 

2) Koszta admizistracyi podniosły się prawie 
o 10 proc. i wynoszą już 67,9 proc. ogólnego 
budżetn (zamiast 58,5 proc. jak w roku 1890); 


2 ROZWÓJ. — Piątek, dnia 13 października 1905 r. 
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przyczem zamiast dawnego maksimum 76,4 proe. 
(w Ł mży) widzimy nowe wprost potworne ma- 
Esimum 82 proc. (Siedlec). 

Porównywając pozycye 2 i 3 pomiędzy sobą, 
dochodzimy do przekonania, że na każdy rubel, 
wydatkowany przez miasta ma cele kulturalne, 
przypada na koszta administracyi: 


tereesr Japonii na tem nie ucierpiały. 
ekonomiczny rozwój Japonii wzmocni 
konkurencyę na rynkach Dalekiego Wschodu, 
nie ulega wątpliwości. Nsjwięcej na tem ucier- 
pieć mogą Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, 
chociaż jest rzeczą dowiedzioną, że podniesienie 
się dobrobytu ekonomicznego Korei i Formozy 


W Łodzi 10,4 rb ; 7 . 
Piotrkowie 36 i amerykanom znaczne przyniesie korzyści. Dla 
A kan wała tej samej przyczyny dla Jazonii korzystnem jest | 
= Radóńia pe < przyłączenie wysp F:lipińskich do Stanów Zje- 
R Labiie 69 y dnoczonych Ameryki Północnej, tudzież wysp 
i Guwsicach 11.8 * Hawajskich. Co zaś dotyczy przymierza rosyj- 
S<bBioeku 37 ” sko japeńskiego, o którem w ostatnich czasach 
Tim: 79 . wiele pisali niektórzy publicyś i europejscy. 
i Kielczch 130 . Takabira jest zdania, że niema cno najmniej- 
r. diediraóh MARE szych widoków urzeczywistnienia, albowiem na- 
R LEJ, ELE ród japoński znajduje się obecnie pod silnym 


wpływem rasy anglo saskiej, zarówno pod wzglę- 
dem intelektualnym, jakoteż i politycznym, a 
z Rosyą nie go nie łączy. 

Publicyści amerykańscy, omawiając wyniki 
wójny rosyjsko-japońskiej, zastanawiają się nad 
wielką rolą, jaką wypzdnie odegrać Japonii ra 
Dalekim Wschodzie i niebywałym wzroście jej 
potęgi państwowej. (Czego można spodziewać 
się po Japonii po szezęśliwem ukończeniu wojny, 
dowodzi to, co już zrobiła w ciągu 9 miesięcy 
w Korei. Prace, dokonane w tym czasie przez 
japończyków, w owym kraju wprost wprowa- 
dzają w podziw. Niema prawie dziedziny w po- 
lityce, administrzcyi lub gospodarstwie pańatwo- 
wem w Korei, by japończycy nie przeprowa- 
dzili gruntownych reform. Budowa kolei żelaz- 
nych, wprowadzenie ulepszonych środków komi- 
nikacyj, reorganizacya policy, urządzenie poczt, 
telefonów i telegrsfa stanęły na wysokości za- 
dania 
W najciekawszy wszelako sposób przedsta- 
wia zamiary Jsponii i jej przyszłą rolą publi- 
cysta amerykański, p. Synch, w dzienniku „Ni- 
neteenth Centary*. 


Istotną przyczynę radykalnej przemiany Ja- 
ropejskiem. zdaniem publicysty amerykańskiego, 
| 


-—— -— 


Przyszłość Dalekiego Wschodu. | 


Niemcy nader wyraźnie dążą do złemania 
wszechświatowej potęgi morskiej Wielkiej Bry- 
tanii. I nie jest to bynajmniej zjawisko wypad- 
kowe w dziedzinie polityki niemieckiej. Nie, to 
podstawa całego życia Niemiec współczesnych, 
ich ekoncmioznego i politycznego bytu, zadanie 
historyczne. Niemcy muszą dla swego rosnącego 
wciąż przemysłu otworzyć rynki wszechświatowe 
i posiadsć jednocześnie gwarancyę, że Auglia 
nie będzie w stanie w wybranej przez nią do: 
wolnie chwili zniszczyć fl ty handlowej niemiec 
kiej, zamknąć przed nią drogi morskie, zniszczyć 
stacye węglowe i faktorye niemieckie, pozakła- 
dsne w różnych częściach świata. W Niemszech 
żywe Są jeszcze podania o kwitnącym niegdyś 
bandlu miast banzejskich. „Przyszłość Niemiec 
na morzu“ — powiedział Wilbelm II — i powie- 
dział prawdę, ale zapomniał, że Anglia nie usta- 
pi tak łatwo rywalowi i wpierw zewrze z nim 
hój śmiertelny, zanim pozwoli urwsć choćby 
jedną gałązkę z pnia swojej potęgi morskiej. 
wautiw ri ara cae zkdlegał o przyjażń Wiel- 
kiej Brytanii, to znów Francyi, Stanów Zjedno- 
czonych, Japonii wreszcie, a teraz dąży do przy- 
mierza z Rosyą. 

Na krótko przed wybuchem wojny rosyjsko- 
japońskiej cesarz Wilhelm II pierwszy wskazał 
na wrzekome niebezpieczeństwo żółte, grożące 
E:ropie i nawoływał do przymierza wielkich 
mocarstw europejskich przeciw nadciągającej od 
wschodu burzy, aby pod cieniem tego -przymie- 
rza N emcy spokojnie mogły rozwinąć swoje Siły 
morskie. 

Owe niebezpieczeństwo żółte, wskazywane 
jek widmo niedalekiej przyszłości przez cesarza 
Wilbelma II, poruszyło pióra pablicystów euro- 
pejskich i smerykańskich. 

„Nadejdzie dzień, w którym w Azyi Wscho- 
daiej powstanie potężne państwo z wielkiemi 
s'łami i wspanizłą kulturą. Skoro Japonia i Cbi- 
ny dwa potężue państwa na Wschodzie Dalekim, 
zjednoczone z sobą wspólnością rasy, zaczną 
wszędzie pomagać sobie nawzajem, będziemy 
wóweznvs w stanie odeprzeć wszystkie zakusy 
EKaropy * 

Tak pisała jedna z najpoważniejszych gazet 
japońskich w początkach r. 1904. 

Dz.ś w prasie europejskiej coraz to częściej 
pojawiają się artykuły ma temat, co się stanie 
z E ropą, skoro Chiny ze swoją 400-miliorową 
ludaoś 4 rozhudzą sią ze sna i pod kierunkiem 
J povii wystawią wybornie wyćwiczosą armię; 
co będzie, skoro armia ta ruszy na Europę? 

Posel japoński w Waszyngtonie p. Kohoro- 
Takahbra obawy podobne uważa 7a płonne, 
W artykule, wydrakowanym w dzienniku „Ame- 
rican Montly* wątpi, aby Chiny stały się kiedy- 
kolwiek państwem militarnem, aby Chiny i Ja- 
pon'a mogły się z sobą ściślej zespolić. Główną 
zaś do lego przeszkodą w różn'ey charakteru 
i temper menta obu tych narodów. I rzeczywi- 
ście, o ile japończyk jest energiczny, przedsię- 
bioreży i postępowy, o tyle chiuezyk flegma- 
tyczpy, zachowawczy i bierny. Przylem Takahi- 
ra nirzymuje, że Japonii nie idzie bynajmniej o 
zianie narodów Wschodu w jedną olbrzymią po- 
tęgę m ltarną, lecz o podniesienie ieh kultury 


ponii na mocarstwo kulturalne w znaczeniu eu- 
bynajmniej nie jest to, o czem pisali i piszą 
europejczycy. 

Japończycy przyjęli cywilizacyę europejsk 

znpełnie nie dlatego, że Apiapi % za a 
od swojej, jak to mniemają curopejczycy, ale 
dlatego, że obawiali się jej Dlatego tęż prze- 
dewszystkiem nauczyli sią od Zschodu sztuki 
wojennej i przyswoili sobie wszystkie zdobycze 
techniki nowoczesnej w tej dziedzinie, a nawet 
je nudoskonalili. Przygotowawszy się dobrze 

czekali tylko na chwilę sposobaą, by zmierzyć 
Bię z Earopą. 

| Teraz niebezpieczeństwo biała, przynajmniej 
dla Japonii, już nie istnieje. Japonia jest teraz 


stanie nią na długo. 
8. J. 


KALENDARZYK TERHINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Ziemisława. Ju- 
tro Dzierżymira. 

TEATR VICTORIA. Jutro „Pan Tadeusz.” Wy- 
stęp Kotarbińskiego. Początek o godzinie 8'/, wieczo- 
„BAZAR. Jutro bazar na rzecz Komitetu prze- 
ciwżebraczego. Początek o godz. 4 po poł. 

STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
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i dobrobytu przy pilnem przestrząganiu, aby in- ; 


panią położenia na Dalekim Wschodzie i pozo: ; 
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ur. 16 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie- 
czoram. 

ĆWICZENIA. Dziś ćwiczenia sygnałowe IV od- 
działu łódzkiej straży ogniowej ochotniczej,w domu re- 


czorem. 


WIEĘCZORNICA. Jutro wieczornica męska Lutni. 
i Początek o godz: 9 wieczorem. 


| kwizytowym tegoż oddziału. Początek o godzinie 7 wie» 


| 
KRONIKA, 


W sprawie samorządu miejskiego. W daoiu 
onegda;szym udała sią də Warszawy deputacya, 
złożona z pp: Stanisława Silbersteina, Stefana 
Kossutha, Augusta Raubala i Maryana Łnby, 
jako delegowanych z ramienia głównych instytu- 
cyj społecznych i stowarzyszeń łódzkich, jako to: 
Zgromadzenia kupców m. Łodzi, Towarzyctwa 
kredytowego m. Łodzi, Komitetu giełdowego, Ko- 
miteta handlu i przemysłu, oddziału Towarzystwa 

' popierania przemysłu i handlu, Sskcyi technicz- 
nej i handlowej tegoż oddzisła, Koła właścicieli 
domów i lokatorów, chrześciańskiego i żydow- 
skiego Towarzystw dobroczynności, Towarzystwa 
lekarzy m. Łodzi i Towarzystwa hygienicznegó, 
w celu przedstawienia Generał Gubernatorowi 
warszaąwskiemu prośby o wydanie polecenia za- 
proszenia do udziału w naradach nad samorzą- 
dem miejskim ostb, wybranych przez przedsta- 
wicieli wymienionych instytucyj i stowarzyszeń. 

Wymienieni wyżej delegaci udali się wczo- 
raj do kaneslaryi Grenerał-Gubernatora warszaw- 
skiego, gdzie przyjęsi zostali przez dyrektora 
tejże kancelaryi p. Jaczewskiego. Po wręcze- 
niu przywiezionego z sobą podania, delegaci u- 
dzielili żądanych przez p. Jaczewskiego wyjaśnień. 
Dalegacya zaznaczyła, że lubo z Łodzi zapro- 
szeni już zostali prezydent i jeden z radnych 
magistratu na zapowiedziane narady komisyi 
w sprawis samorząłu miejskiego, to jednak dla 
dokładnego i wyczerpującego przedstawienia 
wszystkich potrzeb miasta, pożądanem byłoby, 


ażeby dopuszczeni byli do obrad wyraziciele róż- 
| parpena o luducgu WABA, z 


Z rozmowy i informacyj, udzielonych przez 

t dyrektora kancelaryi p. Jaczowskiego, delegaci 
wynieśli przeświadczenie, że naczelna władza 
krajowa przychyli się do prośby petentów i po- 
leci zaprosić paru przedstawicieli tutejszych in- 
stytucyj spcłecznych. 

Oipowiedź kancelaryi Gsnerał Gubernatora 
warszawskiego w powyższej sprawie, dyrektor 
Jaczewski przyrzekł nedesłać na ręce p. Stani- 
sława S.lbersteina. 

Po otrzymaniu odpowiedzi z kanceiaryi 
Gencrał Gubernatora warszawskiego, przedstawi- 
ciele instytacyj, o których mowa w podaniu 
zbiorą się wspólnie, w celu dokonania wyboru 
z pcśród siebie delegatów do narad w komisyi 
nad samorządem miejskim. Komisya ta będzie 
miała charakter komisyi redakcyjnej, a prze- 
wodniczyć jej ma wice: prezydent m. Warszawy, 
r. Bt. Essen. 


Bazar. Jak jnż było zaznaczono w numerze 
wczorajszym, bazar, organizowany w nadcho- 
dzącą sobotą i niedzielę przez Towarzystwo 
przeciwżebracze, zapowiada się pod każdym wzglę- 
dam doskonsle. 

W wielkiej ssli Koncertowej przy uliey Dziel- 
nej robota około urządzenia kiosków i namiotów 
idzie żwawo. Robotą dekoracyjną kieruje artysta 
malarz p. S:rzeżymir Pruszyński. Rozmicsżezcna 
po sali kioski i namioty przedstawiać się będą 
malowniczo, a całość imponować będzie harmo- 
nią barw. 

Ceny biletów wejścia na bazar uległy zmia- 
nie: dia dorosłych po 30 kop., dla młodzieży i 
uczniów po 10 kop. 

Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że komitet, 
organizujący bazar, podaje do wiadomości, iż in- 
teresowani w sprawach gospodarczych podczas i 
przed bazarem zasięgać mogą wszelkich informa- 
cyi na miejscu u p. Strzeżymira Pruszyńskiego, 
W zastępstwie jego fankcyę tę pełnić będzie p. 
Juraxowski. 

Wazelkie zakupione na bazarze produkty 
przechowywać będzie można na miejscu, za opłstą 
5 kop. Pałniący obowiązki gospodarzy udzielać 

| będą odpowiednich w tym względzie wskazówek. 
Za przechowywanie rzeczy w garderobie pobie- 
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ranı będzie opłata 10 kop. od osoby. U wejścia 
na bazar dla udogodnienia publiczności znajdo- 
wać się będą pesłańcy. 

Prócz osób, wymienionych w numerze wczo- 
rajszym «Rozwoju», zaproszone jeszcze zostały do 


oss 


satan mn 


nierza Pawła Glasunowa (leży w baraku) i u 


, Radwańskiego (Głucha X 9). 


Podejrzane zasłabnięcia ujawniono w Łodzi 


l w domu na ulicy Banedykta M 51 u Marcelego 


' Kriizera (przybył z Koluszel ) 


udziału w sprzedaży na Bazarze osoby nastę- | 


pujące: 

Profesorowa Komanowa C.eślewską pani Tadc- 
uszową Jastrzębska, panny Fuks i Łubicńska, pa- 
nowie Jezierski i OQzaplickj. 

Proszeni jesteśmy o nadmienienie, że na Ba- 
zarze obowiązuje wszystkie odwiedzające osoby 
strój wizytowy. 


Do służby czynnej dr. Markowski został 
powołany na lekarza wojskowego. Ma on za- 
mieszkać w Krasnymstawie. 


Walka z cholera. W dniu dzisiejszym, 
w biurze powiatu łódzkiego pod przewodnictwem 
naczelnika tegoż powiatu i przy udziale wójtów 
gmin, odbyło się posiedzenie komisyi sanitarnej, 
powołanej do walki z epidemią cholery. 

Na posiedzeniu tem, między iunemi, zała- 
twiono sprawy następujące: założyć jaknajrych- 


lej baraki choleryczue w Łodzi, Chojnach, kosa- ` 


tem 10,000 rb. każdy, oraz w Tuszynie, Rżgo- 
wie, Aleksandrowie, Konstantynowie, Widzewie, 
Zgierzu i Radogoszczu, kosztem po 5,000 rabli 
każdy. 


W oelu pokrycia kosztów urządzenia zapro- 


jektowanych baraków, wyasygnowany zostanie 
potrzebny fandusz z kas gminnych. 

W tych miejscowościach powiata, gdzie i- 
Btoieją fabryki, kosżty urządzenia baraków 


ponoszą fabrykanci w stosunku do liczby zatra- 
dnianych robotników. 

"W miejscowościach, gdzie przeważa ludność 
włościańska, przeznaczona będzie na cel powyź 
szy część podatków, ściąganych od włościan. 

Na baraki wynajęte zostaną specyalne po- 
mieszozenia w upatrzonych domach prywatnych. 
W barakach dyżurować będą lekarze, felezerzy 
i sanitaryuste. 


Jrzyjazd. W nadckodzącą niedzielą przy- 
jeżdža do Łudaj zaraądzający wydsieluw wy” 


oraz u csuby za- 
mieszkałej na Bałutach, którą przewieziono do 


| domu izolacyjnego. 


zh 


| 28 człowiek lat około 40, od którego 


| ki, tłomnię, 


właszczania grontów przy ministeryum skarba, i 
r. t. Torski, wraz pomocnikiem r. et. L-manem, | 


w celu dokonania szczegółowej rewizyi teryto: 

ryum, zajętego pod budowę linii kolei obwodowej 

łódzkiej. c > i 
Tym sposobem spodziewzć się należy, iż nar 


reszcie uregulowana zostanie sprawa wynagro- i 


dzenia właścicielom za wywlaszczone pod budo- 
wą rzeczonej kolei grunta. 


! 
Nafta. Dowóz rafty pa rynek łódzki, jak ; 
n:a inf.1mują sfery miarodajne, obecnie jest pra- i 


widłowy. Aki 

W TeżGEOGEKEN tutejszych składów znajduje 
się w danej chwili 40 cystern nafy; zapasy te 
wystarczą na dłuższy czas. (epa nafty wynosi 
obecnie: w sprzedaży hurtowej od rub. | kop. 80 
do rub, 1 kop. 85 ra pud, w sprzedaży detaliez 
nej od 38 do 40 kop. za ga"niec. 


O ile składy tutejsze posiadają zapasy nafty, : 


o tyle odczuwa się dotkliwie brak olejów mine- 


raloych Wobec tego i ceny ich trzymają wię na | 


wyższym poziomie. Obecnie sprzedaj:: po rub. 1 
kop. 50 za pud pierwszy gatunek, rub. I k. 40 
pud drugi gatoanek i rub. 1 k. 30 za pud trzeci 
gatunek. 


Jak sypralizują miejscowym właścicielom ` 


składów, zapasy nsfiy w wielu miastach Króle: 
stwa #9 NA wyczerpaniu. 


Ofiara. Dla upamiętnienia uroczystości zło : 
tych godów po. Franciszkowstwa Lorentzów, z ini 
cyatywy księży 


zaofiarowano na budowę kościoła św. S.anisława 


Dotychczas ogółem stwierdzono 20 wypad- 
ków podejrzanych, z których 10 śmiertelnych. 


Z cechów. W poniedziałek, dnia 16 b. m., 
o godz. 5 po poł., w lokaln majstrów tkackich, 
przy cl Piotrkowskiej pod nr. 100, odbędzie się 
posiedzenie kwartalne. 

Uzupełnienie. W liczbie ofiarodawców na szko- 
łę Rzemiosł z okazyi złotego wesela małżonków Fran- 


ciszka i Agnieszki Lorentzów przepuszczone zostało na- 
zwisko p. Konstantego Urbanowicza. 

Ogólne osłabienia. W ciągu dnis wczorajsze- 
go następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: Na 
ul. Mikołajewskiej nr. 39 Rozalia Eaoglert, lat 41: na ul. 
Widzewskiej nr. 16 Sara Milnaszewska, lat 16; na Zie- 
lonym Rynku Jan Owczarek, lat 60, włościanin z okolie 
Łasku, przybyły na targ do Łodzi i na ul. Targowej nr. 
nie dowiedziano 
się ani nazwiska, ani adresu. 


Ciężki wypadek. Na ul. Ruskiej nr. 7 Józefo- 
wi Michalakowi, tkaczowi, lat 26, wskutek odniesionej 
rany przed kilku dniami, pękła jedna z arteryi czoło- 
wych, przyczem nastąpił silny krwotok. Przybyły lekarz 
Pogotowia krwotok zatamował, poczem w nader osłabio- 
nym stanie, wskutsk upływu krwi, odwiózł go do szpi- 
tala św. Aleksandra. 


Przed sezonem. 


Po pięciomits ęcznej przerwie, teatr polski 
rozp:czyna jutro sezon zimowy rozgłcśną sztuką 
<Pan Tadeusz», wykrojoną z poematu Adama 
Mickiewicza, tak drogiego sercu każdego polaka. 

Stuka ta wypełniła w Warszawie cały szereg 
wieczorów podczas -letniej gościny trupy naszej 
w Filharmonii. 

Nigdy Łódź nie była tak długo pozbawioną 
teatru polskiego. To też niewą'pliwie łodzianie, 
spragnieni tej szlachetnej i pouczajądej „rozryw- 
bardzie), zina? Detaje wiele nowości, a 
tropa Ccduowioną została przez zaangażowanie 
młodych i wybitnych sił, które już z powodze- 
niem przed publicznością i krytyką warszawską 
zdały egzamin. j 

Podczas gościny w Waʻszawie teatr na)z nie 
próźnowsł. Na repertuar weszło Sporo nowości 
z dziedziay literatury dramatycznej polskiej i po- 
wszcchnej, a są między niemi i arcydzieła. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Z „Liry*. Wieczór picśni ladowych, wyzna- 
czony już stanowezo na niedziel; 15 b. m. w te- 
atrz> Wielkim, będzie miał prawdziwie charakte- 
rystyczną cechę polską. Lira męska i damska 
wykona szereg pieśni ludowych, na tęż natę śpie- 
wzć będzie wybitny śpiewak p. Ignacy Dygas, 
który dziś stał sią f larem opery warszawskiej i 
również dla Łodzi powinien być pierwszorzędrą 
atrekcyą, a na skrzypcach profesor Warszaw- 
skiego konserwatorgum p. Jan Jakowski wyko- 
na dzieła Moniaszzi, Wieziawskiego, Kątskiego i 
t. p Bilety od jutra nabywać możra w cu- 
kierni p. Roszkowskiego. 

Z „Lutni“. Przypominamy jutrzejszą wie- 
czoruieę męską, którą urządza «Lntnia> dla 
swoich ezłonków i wprowadzonych przez nich 


| geści. B;dzie. to zarazem otwarcie sezonu bie- 


Bredsznajdera i Bakalarczyka, 


Kostki w Lodzi przez synów i zięciów jabilatów i 


40,000 sztuk cegły, a mianowicie: bracia Lorentz 
z Kro:na 10,000 sztuk; Augnst Lorentz z Pabia- 
nie 10000; Ferdynand König z Rokieia 10,000 
i Edmundowstwo Boehme 10,000 sztuk. 


danej p'zez nas wiadomości w sprawie poda'ku 
mieszkaniowego, nadmieniamy, że opuszczono na- : 


zwisko d ra Izydora Krukowskiego, który z mo- 
cy cenzusu mieszkaniowego ma również prawa 
wyborcze do Dumy państwowej. 


Podejrzane zasłabnięcia. Szonstantowano bak- 
teryclogicznie dwa nowe wypadki cholery: u żoł- 


skkżoeż 


żącego. 


Z SĄDÓW. 


Wozoraj zakończono w I instaneyi, po sze- 
ścioduiodniwych rozprawach, proces kryminalny 
o zrabowanie wymienionych sklepów, rozpoczęty 


Podatek mieszkaniowy. W uzupełnieniu po | na początku zeszłego tygodnia w I wydziale kar- 
0 . 2 


nym tiu okręgowego warszawskiego. © 
Pamiętuej soboty, dnia 28-go stycznia r. b, 
gdy potłaczono w Warszawie latarnie, ulice za- 
tonęły w złowrogiej pomroce, a ludność, paniką 
zdjęta, chowała się w mieszkaniach przed gro- 
żącemi jej na ulicach niebezpieczeństwami, wy- 


' pelzły m nor podmiejskich gromady rabusiów, 


złodziejów i nożowców, które rzucily się skwa- 
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pliwie na pozbawioną zwykłej opieki 
własność. 

Jednym z pierwszych rozbity był i splądro- 
wany sklep z obuwiem mechanicznego wyrobu 
St petersburskiej fabryki, mieszczący się na ro- 
gu ul. Marszałkowskiej i Moniuszki. 

Hasło do rabówania dało zrazu kilkunaata 
wyrostków, potem już tłam, blizko dwutysięczny, 
gospodarował w rozbitym sklepie, wynosząc to- 
war rabowary; nadjechał oddział ałaaów, który 
dał salwę karabinową do rabusiów i rozproszył 
ieh na razie; niebawem. gdy wojsko odjechała, 
sklep zaczernił się znowu amatorami obuwia, 
które wynoszono jeszcze cały dzień następny. 

Ozólem zrabowano, według obliczeń zarzą- 
dzającego Neumana, do 4,000 par obawia, war- 
tości około 28,000 rb. 

Drugi sklep tejże firmy, na rogu ul Fukaa- 
lu i Nowego Światu, padł wówczas również ofia- 
rą rubusiówzabrano stamtąd do 3,500 par go- 
towego obuwia, wartości 18,000 rb., nadto zrzą- 
dzono do 5,500 rb. strat w połamanych i poni- 
szczonych meblach i urządzeniu sklepu. 

Oddziały wojska i policyi usiłowały co ja- 
kiś czas przeszkodzić rabunkowi, przyczem zdo- 
lano zatrzymać w sklepie na Marszałkowskiej 
14 mężczyzn i jedną kobietę, z których dwana- 
ścioro wewnątrz sklepu, a troje przy wyjśsiu na 
ulicę, odebrano od nieh obuwie zrebowaac; 
w szlepie na Nowym Świesie ujęto 5 «sb w 
sklepie, a dwie w piwnicy pod sklspem; nadto 
w okolicach obu sklepów a rówaież i w dalszych 
częściach miasta policya i żołnierze zatrzymali 
kilkadziesiąt osób, u których w rękach lub na 
nogach zaaważon> obuwie mechaniczneg» wy- 
robu, pochodzące — jak się okazało — ze skle- 
pów zrabowanych. 

Osoby te uwięziono i oddano pod sąd, pcd 
zarzutem wzięci» udziału w opisanych wyżej ra- 
bunkach. . 

Na ławach oskarżonych zasiadło 66 osób 
rozmaitej płci i wieku; nikt z nich nie przyznał 
się do winy: jedni dowodzili, że do sklepów do- 
stali sią przypadkiem w ucieczce przed nadbie- 
fad” Smierct; drudzy twierdzili, że odebrane od 
nich cbuwie znaleźli pcrzucone na ulicy lub na- 
byli od nieznanych ludzi, inni wreszcie, że wca- 
le obuwia mechanicznego w chwili aresztowania 
przy sobie nio mieli. 

Istctnie, zeznania badanych w liczbie około 
100 świadków odtworzyły chaotyczny nieco obraz 
odszukiwania winowajców przez policyę, wobec 
czego ustalenie winy i jej stopnia co do wielu 
podsądnych okazały się wątpliwe. 

Po wysłuchania przemówienia podprokurato- 
ra Niedźwiedzkiego i dwudziestu kilku obroń- 
ców, sąd wczoraj, o godz. 7 ej wieczorem, we 
wzmocnionym komplecie, złożonym z przewodni- 
czącego Podgoreckiego, członków Kołczanowskie- 
go, Buławjawa i łowiaginą oraz sekretarza Fili- 
peckiego, ogłosił przy natloczbnej sali wyrok 
następujący: Z ogólaej liczby 66 oskarżonych, 
32 nznano za winnych, ale przeważnie nie ra- 
banku, lecz tylko kradzieży obuwia ze sklepów, 
rozbitych przez innych złoczyńców; skazano więc: 
Jana Brzezińskiego na 8 miesięcy więziena, 
Stanisława Bombałą na półtora roku rot aresz: 
tanckieh, Stanisława Chmielińskiego i Antoniego 
Falęckiego na rok rot aresztanekich—wszystkich 
czterech z pozbawieniem szczególnych praw 
i przywilejów, jako winnych rabnnkv; następnie 
skazano, jako winnych kradzieży: Kiela Awra- 
cha, Aleksandra Wyszogrodzkiego, Jana Witko- 
wskiego, Zygmunta Gzowskiego, Edwarda Dał- 
kowskiego, Romana Kołosińskiego, Jana Kajzer- 
mana, Antoniego Mazurkiewicza, Michała Mara- 
wskiege, Marcelego Pilarza, Wincentego Paje- 
wskiego, Ignacego Różańskiego, Feliksa Słom- 
czyhakiego, Antoniego Sławińskiego i Bolesława 
Chamezyka—na 6 tygodni więzieni»; Stanisława 
Baleerowskiego, Jana Awrachs, Jaua Narczyka— 
na 4 miesiące więzienie; Mikołaja Bndaruka, 
Wincentego Dala, Władysławę Zbrzeską i Bole- 
sława Pieczkowskiego—na 2 miesiące więzienis; 
wreszcie Franciszka Klacka, Joanną Kozera, Ro- 
mana Miziarskiego, Karola Majewskiego» i Feli- 
ksa Cieślickiego—na miesiąc aresztu; żołnierza 
Szymona Klefelda — na miesiąc więzienia woj- 
skowego. Pozostałych 34 oskarżonych uniewin- 
niono, zwracając im niezwłocznie wolność, jak 
również i części skazanych lżej podsądnych. 
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Nasze partye polityczne wobec 
wyborów. 


Pod powyższym tytułem re - 
daktor „Kuryera Narodowego“, 
p. Kazimierz Zalewski, pisze co 
następuje: 

Z polakiemi partyami pelitycznemi w Kró- 
lestwie Polskiem ogół czytający u nas zapozna- 
wał się z przetłómaczonych w p smach warszaw- 
skich artykułów prasy rosyjskiej. 

Dzięki tym wiadomościom wie u nas cały | 
(gól inteligentny, że mamy partyę narodowe: 
demokrztyczną, złączoną ściśle z réźsemi związ- 
kami narodowemi, która przez skrócenie nazywa 
się dwoma literami N. D. i że posada ona or- 
ganizacyę silną i szeroko rozgalęzioną. 

D.ugiem stronnictwem, mającem licznych u- 
czestników jest partya postępowo demokratyczna, 
mająca także wyrobioną organizacyę. 

Trzecie stronnictwo t. zw. ugodowe, nigdy 
u nas popularnem nie było, a dziś, gdy nawet 
racyę bytu straciło, liczy zaledwie kilkunasta 
niedobitków,  tzozcgólniej po ostatniej secesyi 
młodszych jego adherentów. Ta gecesya utwo 
rzyła stronnictwo nowe, które najwłaściwiej by- 
łoby nazwać: konszwatywno opurtunistycznem, 
chié samo ono nie podało swojej nazwy, a co 
gorsza nie wskazało programu. W życiu parla- 
mentaraem cztery powyżej wymienicna stron- 
nictwa reprezentowałyby prawdop dobnie: ugo- 
dowcy kr:ńsową prawicę; ich secesyoniśsi pra- 
we centrum; narodowa demokracya lewe centrum, 
a postęp wa demokracya lowicę, choć jeszcze 
niezupełuie krańcową, bo do tej ostatniej jeszcze 
jedną psrtyę polską zaliczyćby należało, 
jednak przy obecnych wyborach, z powodu wa- 
rnnków eezusu roli czynnej odgrywać nie będzie. 


Kandydatów na posłów stawiać bzdą trzy 


tylko partye polityczne: dawniejsi ugodowey i 
gecesyvn Ś-i od nich, razem bardzo nielicznycł; 
partya narodowo-demokratyezna, tam wszędzie, 
gdzie sięga jej wpływ i organizacya i partya 
cary wą takze bprtec AR grito WIOUÓWKKIE 
okoć tu wplyw partyi narodowo demokratycznej 
jest o wiele silniejszy, gdy znowu partya post - 
powc-iemokratyczna może liczyć na znacznie j- 
sze poparcie wśród małomieszozaństwa i żydów 
n'e syonistów. 

Ugodowcy postawią swoich kandydatów 
prawdopsdobaie w Warszawie, w Łodzi, w gu- 
bernii kieleckiej, w której wpływy ich są naj- 
silniejsze, w kaliskiej, radomskiej i siedleckiej. 
O inne, zdaje się, że się nawet kusić nie będą. 


KONKURS 


IMI osa BOTOSENWA. PRUSA. 
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Na czwartem piętrze. 


(Ciąg dalszy, patrz nr. 228.) 


Więc zaczął sceną mimiczną, raz po raz cięż- 
xie, jak lokomotywa, westchnienia z siebie wydo- 
bywał, twarz ubrał w zjadliwy uśmiech politowa- 
nia i.głową smutnie kiwał; patrzał przytem na 
Stefka tak uporczywie, że ten jął się kręcić i już 
za czapkę chwytać zamierzał. 

Piotrek jednak nie dał ma się wymknąć; pod- 
biegł doń i, kładąc mu rękę na ramieniu, rzekł 
z uczuciem, na jakie tylko mógł się w tej strasz- 
nej chwili zdobyc: 

— Oj; Stefku, Stefku, na co się to zdało o 
bog:tej panience myśleć! 

Stefek próbował jeszcze oponować: 

„.7 O jakiej panience? Go ci się roi w glo- 
wież... 

— Nie mi się tam w głowie nie roi, bo czy- 
sta ją trzymam, ale co wiem to wiem — ciągnął 
Piotrek — zdradziłeś się we śnie. 

— Jakto zdradziłem? Gadałem przez sen? — 
badał niespokojnie Stefan. 

—- Jak zwykle — grobowym głosem przy- 
taknąt Piotrek. 

— (Gadaj, com gadał? 

— O, Broniu, jak ja cię kocham!... 

— Blagujesz chyba?! 


która | 
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Partya narodowo - demokratyczna postawi 
swoich kandydatów w całym kraju, prawdopo : 
dobnie kilka mandatów poselskich przeznaczając 
dla włościan. 
Postępowa demokracya zalecać będzie po- 
słów: na Warszawę i na Łódź, na gubernie war- 
szawską, kaliską, suwalską, siedleoką, piotrkow- 
ską i płocką, licząs najwięcej jednak na Suwał- 
ki i Siedlce, gdzie przedstawi reprezentantów 
ziemiańskich. 
| Najgorętsza walka wyborcza rozgrywāć się 

będzie w samej Warszawie, a wynik jej trudny 
| jest niezmieraie do przewidzenia. Będziemy tu 

mieli przeszło dziesięć tysięcy prawyborców, 
właścicieli domów, kupców, p'zemysłowców 1 
opłacających cenzus mieszkauiowy. Mają oni 

wybrać 80 wyborców, sle w ten spesób, że tylko 
ną współmieszksńców tego iamsgo cyrkulu gło: 
sować im wolno. 

Wyborcy z pomiędzy siebie wybierają po- 
słów. Może się więc ta przytrafić taki wypa- 
dek, że ogólnie popierany przez ealy kraj kan- 
dydat, który we wszystkich cyrkułach otrzymał: 
by większość głosów, w jednym ylk', w tym 
właśnie, który zs mieazkuje, może się nie utrzy - 
mać na wyborze i tem samem stracić możność 
pozyskania poselskiego mandatu. W tych wa- 
runkach najmniej p'asd>podobua kandydatura 
powieść się może tak samo, jak zawiesć naj- 
pewniejsza. 

Gdyby się udało złożyć komitet centralny 
wyb)iczy nie z jednej wyłącznie partyji, ale 
| z obywateli Warszawy wszystkich stanów i wy- 
| znań złożony, może na tej drodze doszloby sę 
| do pożądanego rezultatu wybrania najgodniej- 
szych Warszawy reprezentantów. 

Wiemy, że jest zamiar złożenia komitetu 
centralnego na całe Królestwo Polskie; pomy- 
ślały o tem już dwa stronnictwa (ugodowcy i 
narodowa demokracyz), będą to zawsze jednak 
tylko instytucye partyjne, które z natury rzeczy 


naa 


muszą zapewnić sobie przewagę głosów w Da- 
radzie, do której tylko jakąś mniejszość do- 
puszczą. 


Nie przeciwko temu nie mamy w zasadzie, 


bofa p AA otrie Mp! Da kandydatów do wy: 
bitaiejszych, awie alif 


posiadającyeb największe kwalifi- 
kacye do pozyskania poselskiego mandatu. Ale 
tn sprawa komplikuje się niesłychanie kwestyą, 
o której nikt detąd u nas niema odwagi jasno 
i otwarcie wypowiedzieć swoich przekonań. 
Woła się głośno: „Mamy przeszło 7 milio- 
nów chłopów; to lad polski, który trzeba kształ- 
cić, dać mu dobrobyt, świadomość, obywatelską 


i na nim oprzeć przyszłość narodową. „Wszystko 
rzuca hasło krew błę- 


dla lada, nie przez lad*, 


Piotrek zaklął się na Boga, że mówi pra- 
wdę, ale Stefan jeszcze nie wierzył i dopiero, gdy 
tamten uroczyście wyrzekł: „Bodajem zdech!!'', 
w jednej chwili politykę zapierania się porzucił i 
do zwierzeń przeszedl. 

— Więc ci się przyznam — rzucił serdecz- 
nie — że ja się kocham, kocham szalenie, że już 
żyć bez niej nie mogę, że. 

— Nie błaznuj! — przerwał mu opryskliwie 
Piotrek. — niech ci się nie zdaje, że mówisz do 
tej twojej głupiej Broni! 

— Skądże wiesz, że ona głupia, skoro jesz- 
cze ani ty, ani ja słowa jednego z nią nie zamie- 
niliśmy? — jęczał Stefan. 

— Więc ty również nie możesz twierdzić, że 
jest mądra — bił Piotrek Stefka własnemi jego 


słowy. 
Stefan na razie zmilczał, ale wnet z żalami 
wystąpił: sam on jest na świecie, jak pelikan; 


widzi to doskonale, że nawet jedyna istota na 
świecie, jedyny jego przyjaciel, jakim jest Pio- 
trek, nie podziela jego kłopotów, zmartwienia i 
zgryzoty, nie chce słuchać jego serdecznych zwie- 
rzeń; on właśnie czuje taką potrzebę wywnętrze- 
nia się, podzielenia swojemi marzeniami © przy- 
szłości.. Nie, niel.. Piotrek stanowczo nie jest 
jego przyjacielem; przyjaciel coś poradziłby, spra 
wę obgadał i pomógł, jak i co przedsięwziąć, że- 
by się tam dostać, wkręcić do tego. domu... 

— Zgódź się na lokaja, bo innej rady nie 
widzę — bąknął Piotrek, trochę zmieszany wy- 
rzutami przyjaciela. 

Stefan zaklął siarczyście i jakiś czas nic już 

: do siebie nie mówili. 
Po upływie kilku minut, Piotrek zapalił ka- 
| wałek świecy jedyną zapałką, którą po długich 
poszukiwaniach znalazł; zbliżył ją do zamarzłej 
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kitna. „Tylko z ladem i przez lud" przyjmuje 
za dewizę narodowa demokracya, demokracya 
niezupałnie jednak uleczona jeszcze z tradycyj- 
nych przesądów przeszłości. 

Nie łudźmy się; nie wmawiajmy w siebie, 
jak małe dzieci, że gdy zamkniemy oczy, nikt 
nas nie zobaczy. Włcścianie w krajach najbar- 
dziej cywilizowanych, a naszemu do tego bardzo 
daleko, nie pchają naprzód kultury i cywilizacyi 
narodu. Spojrzyjcie na wieśniaka niemieckiego, 
fraucuskiego, a nawet angitlskiego. Gdy się 
nasz chłop nauczy czytać i pisać, gdy się na 
dobrego rolnika wykształci — dorówna im, ale 
ich nie przewyższy; przywiązanym pozostanie 
do ziemi i do tego, co mu najbliższe, więc dla- 
tego będzie przedsasiał zawsze w masa.h nis- 
przepartą, bo żywiołową siłę narodową, odporną. 
Ale nie stamtąd wychodzi postęp, światło, idea. 
Myśl i hasło d> ozynu—rodzi się w miastach i 
głową narodn musi być miasto, a nie wieś, bo 
jej inteligencya z dworu, czy z chaty zawsze 
przez miasto przechodzi. 

Otóż weźcie, jak się ta ludność miejska u nas 
przedstawia. Przyputómy, że jej mamy półczwar- 
ta m l ona w Warszawie, m astach gubernialny: h, 
powiatowych i w większych lub mniejszych osa- 
dach. Z tego będzie co najwyżej 40 tysięcy tak 
zwanej inteligencyi z wykształceniem średniem 
i wyższem, 400,000 robotników fabrycznych: oko: 
ło 70,000 rzemieślników z ezeladzią i uczniami, 
przeszło 100,000 kupoów, kramarzy i przeku- 
pniów; ze 200, 000 slużby i wyrobników dzien- 
nych, dużo żebraków i ladzi bəz zajęcia, wrest- 
cie i to właśnie nagriźmejsze, 1,300,000 ludno- 
ści, z której zaledwie 5% język polski za swój 
domowy uznaje, a do spisu jedaodniowego dyk- 
tuje, że jest narodowości żydowskiej. 

C: odwieczni kraju naszego tubylcy mają 
nabyte prawa samem przedawnieniem 1a mieszka- 
nia. W imię tych praw i cenzusu, które im da- 
je przywileje wyborcze, oni także, słysząc wa- 
sze programy dla ludu — bez ludu, albo dla la 
du — przez lud, spytają: a co dla nas? 

Wiedzą już co im odpowiedzą antysemici: 

„dla was żółte czapki i Ghetto, dla wszystkich, 
nawet dla-takich, którzy się za polaków uznają 


3 uUU ueiudu zmtokcć pragną 

Ale to nie jest odpowiedź. Dziś się nikt 
dobrowolnie dusić nie daje i rąk pod więzy, ani 
głowy pod miecz nio składa. 

Trzeba w programach politycznych i społe- 
czne krestye uwzględać, trzeba ladności miast 
wskazać, w jaki sposób chcecio sterować nawą 
publiczną, aby przez jedność narodową dojść do 
narodowej jeanolitości i siły. Iaaczej urna wy- 
borcza zgotuje każdej partyi, która progremem 
swo.m nie obejmie wszystkich warstw laducści, 


szyby i prędko dopiął celu, który przedtem Ste- 
fan chuchaniem osiągnąć zamierzał. Szron topnial: 

ptak się kólko, przez które wyjrzał na „świat 
oży'' 

Zdziwił się niepomiernie, ujrzawszy pannę 
Bronisławę, stojącą w oknie i wpatrzoną w ich 
stronę. Zdziwienie swoje ubrał, jak zwykle, w for- 
mę nadzwyczaj misterną, mówiąc: 

— Czy dyabli się w tę sprawę wdali! „Ro- 
bi oko“ tutaj, jako żywot... 

Więc Stefan jednym skokiem już był przy 
oknie i, drżąc cały z nadmiaru szczęścia, mówił, 
jak w gorączce: 

— Patrzy tu, droga moja, złota, jedyna, ser- 
deczna!... 

— Nięwiadomo tylko: na mnie, 
bie — wtrącił slusznie Piotrek. 

Ale Stefek ani chwili nie wątpił, że na nie- 
go, więc ironicznem spojrzeniem obrzucił chodzę- 
cego gniewnie Piotrka i znów głowę do szyby 
przyłożył, a z takim to uczynił impetem, że szy- 
ba, litując się widocznie tej ogromnej miłości, 
pękła pod naporem rozkochanago czoła i z brzę- 
kiem wyleciała... 

Wybicie szyby przy trzaskającym mrozie i 
braku wszelkiego opału, było zbrodnią nie do da- 
rowania. Piotrek palto studenckie pośpiesznie 
włożył, zapiął na wszystkie guziki, jakie tylko 
były, to jest na dwa, włożył czapkę na głowę i 
zaczął śpiewać: „traj, taj, tajl“. 

Ile razy był w pasyi, te wyrazy śpiewał, 
więc Stefek za leb się drzeć zaczął, co to będzie. 
a tu, jak gdyby nigdy nic, Piotrek najgrzeczniej 
zauważył, że teraz lepiej będzie widać, prosił tyl- 
ko, by Stefek chociaż ściany łbem jeszcze nie 
wywalił. 


czy na cie- 


(d. e. n.) 
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zawzze zawody i przykre niespodzianki; pozosta- , rzeniła się u nich mowa odrębna, powykręcana 


nie czemś nieobliczalnem i nieprzewidzianem. 
Zresztą wszystkie te kwestye, a nawet ró- 
żnice przekonań, jeśli mają być zalatwione, tak 
podezas walki wyborczej jak w późniejszej ak- 
cji parlamentarnej, jeśli ona na istotną korzyść 
kraju naszego ma wypaść, rozważane i rozstrzy - 
gane być mogą tylko na gruncie jedności naro- 
dowej i szczerego pstryotysmu, które to hasła 
przedewszystkiem kierować nami powinny. 


Kwestya polska w prasie rosyjskiej, 


Niezmiernie znamienny i ciekawy artykuł p. 
I. Kuczyńskiego pomieściło „Nowoje Wremia'*. 
Podajemy go w streszczeniu. 

„W końcu czwartego dziesiątka zeszłego wie- 
ku, stosunki polaków do rządów berlińskiego i 
wiedeńskiego były w wysokim stopniu naprężone. 
Obawiano się zbrojnego powstania. W sferach 


| 


i zeszpecona mową niemców. Osobliwość ta ude- 
rza p. Korenfelda z punktu widzenia społeczno- 
państwowego. 

„Jakież bo pstworae warunki musiały się 
złożyć na takie odepchnięcie ezcśsi ludności kra- 
jowej, ażeby mogła ona myśli i uczucia swoje 
składać nie w języku tej ziemi, na której cale 
jej pokolenia rodziły się i umierały, ale jakiejś 
odrębnej, wyniesionej nawet nie z własnej zie- 
mi, ale w czasie wędrówki do obcych przejętej 


| mowie. 


W ciągu wieków ucisku i upośledzenia, brud 


' i żargon tak zrosły się z ludem żydowskim, że 


iządowych podejrzewano, że polacy, wobec nie- | 


możliwości przywrócenia samodzielnej Polski, 0- 
statecznie zgodzą się z myślą zjednoczenia jej pod 
berłem Cesarza rosyjskiego, na podstawach, wska- 
zanych przez Aleksandra I-go. W każdym razie, 
przy wznowieniu normalnych stosunków między 
narodem polskim a rosyjskim, dążność tego ro- 
dzaju zdawała się naturalna, wcześniej czy póź- 
niej musiała ona się ujawnić i wpływać na chro- 
niczny stan fermentu w polskich ziemiach Austryi 
i Prus. Tak mniemano w Berlinie i w Wiedniu, 
dlatego postanowiono zło to uprzedzić. Zawartą 
została umowa potajemna, określająca stosunek 
obydwóch rządów do rosyjskiej Polski. 

Role były wyznaczone w taki sposób: Prusy 
zobowiązały się wplywać na Petersburg urzędo- 
wy w sensie, by.go powstrzyniać od zbliżenia się 
z polskiem społeczeństwem, Austrya zaś miała 
wpływać na społeczeństwo polskie, by nie dopu- 
ścić do zbliżenia się go z urzędową Rosyą. Je- 
żeli śledzić zaczniemy uważnie za rozwijającą się 
wślad za tem historyą ziem polskich, otrzymamy 
wrażenie, że plan ten wypełniony został przez o0- 
bydwie strony w sposób subtelny i sumienny. Au- 
strya Chętnie przestrzegała i uprawiała polską 
nieprzejednawczość względem Rosyi, zapatrując 
się przychylnie nawet na separatyczne odcienia 
polskiego nacyonalizmu, Prusy zaś zawsze były 
zwolennikami systemu represyi względem polaków 
w Rosyi, podczas gdy w Austryi udzielano im zu» 
pelnej swobody, nawet ze szkoda państwowego, 
panującego żywiołu niemieckiego. 

Nie śmiemy twierdzić, by umowa ta utrzy- 
mywała swą moc i po dziś dzień. Upłynęło pół 
wieku, a porozumienia dyplomatyczne nie bywają 
wiecznemi. Lecz kierunek polityce został nadany, 
a gdy okazał się prowadzącym do celu, utrzymu- 
je się sam przez się. 

I dziś nie może się Niemcom uśmiechać to, 


nietylko nie przejmoją go wstrętem, ale jakby je 
sibie upodobał. Czyż to więc nie groza twier- 
dzić, że żargon, ta karykatura niemieckiej mo- 
wy, ten wybór śmierci duchowej narodu, może 
być i jest jego ducha wyrazem, jego myśli i u- 
czuć skerbnicą.* 

R>zpatrzywszy systemy płonnej działalności 
sgonistów i narodowców żydowskich, autor za- 
trzymuje się dłużej mad sprawą teatru żargono 
wego w Warszawie. 

„Teatr ten żydowski — weędłig zapowiedzi 
jogo przedsiębiorcy — ma dać wykształcenie ar- 
tystyczne tej części ladu, dla której tylko źar 
gon jest dostępny i przygotować tym sposcb:m 


dla seatrów ogólnych zastęp widzów wykształco 


, brze, jako niby w swoim, 


co ich przerażało 50 lat temu. O tej umowie po- | 


tajemnej, jeśli się nie mylę, prasa dotychczas nie 
wspomniała. Wiem jednak o niej ze źródła, któ- 
remu nie wierzyć nie mamy racji. Żyje jeszcze 
jedna osoba, któraby mogła istnienie umowy po- 
twierdzić, lub jemu zaprzeczyć. Osobą tą jest bar- 
dzo znany autor polsko-francuski, Juliusz Klaczko, 
który w owe lata był zaufanym urzędnikiem mi- 
misteryum spraw zagranicznych w Wiedniu i do- 
skonale był poinformowany © calej jawnej i ta- 
jemnej tegoż działalności. * 

Niestety, Klaczko jest ciężko chory i spara- 
liżowany, więc nawet gdyby chcial podnieść głos 
w tej sprawie, w co bardzo zresztą wątpimy, to i 
tak nie mógłby tego uczynić. Przyjdzie więc cze- 
kać długo jeszcze na wyświetlenie tej sprawy, aż 
tajne archiwa państwowe w Berlinie i Wiedniu 
staną otworem dla badaczy historycznych, ale do 
tej chwili jeszcze daleko! 


Z prasy polskiej, 


Żargon, czy język polski? Takie pytanie sta- 


wia sobie w <Gońcu warszawskim» p. Mikołaj 


Koreufeld. Wszędzie—mówi autor—na calym ob- 


szarza świata cywilizowanego, od wieków żydzi | 
używali w życiu potocznem mowy-narodu, wśród | 


którego miegrkali. 


W jednej tylko Polsce zako- 


nych literacko i żądnych głębszych wrażeń ar- 
tystycznych. W tej połyskliwej i szumnej tyra- 
dzie jest wiele bałamnotwa. Niema w Warszawie 
vśód najaiższych warstw polski h żydów takie 
go, któryby nie rozumiał i mie umiał po polsku 
się rozmówić. Mówiąc o frekwencyi teatralnej, 
pominąć można warstwę chasydów, ponieważ ci 
do żadnego, ani do polskiego, ani do Żargono- 
wego teatru, ze względów ortodokeyi, nie uezęsz: 
czają. W polskim teatrze ludowym przy ul. Cie- 
płej widziało się, osobliwie w dni sobotnie, prze- 
ważnie żydów kapotowych, a nasztukach z bytu 
żydowskiego (<Małżia Sswarcenkopf», <Jojne Fi- 
rałkes>) zapełniało teatrzyki ogródkowe również 
mnóstwo kapotowej publicznośni. 

Nieprawdą jest tedy twierdzenie, jakoby 
dla części ludności warszawskiej jedynie żsrgon 
był dostępny, jakoby tylko teatr w żargon e 
mógł ją pociągnąć. 

Nema również prawdy w mniemaniu, iż 
teatr żargonowy może dać iłuchaczom wykształ - 
cenio artystyczne. 

Znalazłszy bez trudu zadowolenie w teatrze 
żargonowym, przyswyezaiwszy się do osobistej 
grubej strawy duchowej na zanieczyszczonej nie- 
mieckiej zastaw e, czując się w teatrze tym do- 
odgrodziwszy się od 
polskiego, jako innego niby obcego, a mając 
przytem gasety żargonowe i książki żargonowe, 
lud żydowski zamknie się w sebie i patrzeć bę- 
dzie tylko, jak mu narodowcy gimnazya żargo- 
nowe 1 uniwersytet żargonowy zakładać będą 
chcieli*. 

A oto wnioski ogólne p. Korenfslda: 

„Rozwój nowego tego kultu, nieznanego w 
dziejach oświaty żydów w Polsce, wyodrębnia- 
jącego część krajowej ludności, należałoby wszy- 
stkiemi siłami powstrzymać, potrzeba uświada- 
miać przywiązaną do żargonu, jak do czegoś 
swego rodzonego, ludność, że to nie jej rodowita 
mona, że z relgą Mojżeszową i tradycyą bi- 
blijną żargen nic wspólnego nie ma, że to cbos 
naleciała gwara, która wyrngowała ongi z po- 
toeznego użycia mowę przodków, że to zabytek 
ucisku i prześladowania, że wszędzie żydzi przy- 
jęli za swój język, mowę narodu, do którego 
weszli, pozostając wierni staremu zakonowi. 

Ci żydzi, których myśli i marzenia nie bie- 
gog do stóp pagórków jerozolimskich, którzy ni- 
czyjego uznania nie czekając, czują się i rożu- 
mieją synami ziemi, od wieków przez ich ojców 
zamieszkanej, niechaj nie pcpierają dzienników, 
wydawnictw i teatrów w żargonie. 

Rozwój żargonu nie ułatwi, lecz utrudni im 
wydobycie gmina żydowskiego do światła i do 
prawa, oczyszczenie go ze śniedzi i rdzy wie- 
kowej niedoli, ebndzenie w nim uczuć, które 
prawu zawartemu w art. 9, obowiązującego u 
nas kudzksu Napolsona nadałyby treść duchową“. 
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Partye rosyj skie. 


<Raś» podaje w szeregu artykulów chara- 
kterystykę organizujących się lub już zorganizo- 
wanych partyj rosyjskich, które odegrają wy- 
bitną rolą w akcyi wyborczej. Przytaczamy wa- 
żniejsze nstępy tej charakterystyki. 

W Petersburgu za najliczniejszą i najbar- 
dziej wpływową partę może uchodzić stroanie- 
two postępowo przemysłowe. Do jego składu 
wchodzą wszyscy fabrykanci, przemysłowcy, pre- 
zesi rad i dyrektorowie zarządów, opłacający po- 
datek przemysłowy, oraz jnne osoby. „Lsaderem* 
jej jest prezes stalego kantoru producentów że- 
laza, inż. górniczy M. T. Norpe. 

Partya ta n'e jest jeszcze należycie zorga- 
nizowana i ustępuje eo do siły strenaictwn miej- 
akiemu, jeżnakże w najbliższej przyszłości ode- 
gra poważną rolę i, jeżeli nie nastąpi wewnę- 
trzny rozłam, wtedy nie ulega wątpliwości, że 
p'zeprowadzi swych kandydatów do Damy. Jaż 
dziś rozpoczęła się i koncentracya partyi i ener- 
giczna agitacya, w której bierze udział biuro, 
złożone z M. Norpego, A. Wolskiego, M. Tripeli- 
towa, J. Bielejewa, J. Jasikowicza, A. Wołkowa, 
S. Erdelego, Aszurkowa i innych. Piaiforma 
stronnictwa na wielu panktach idzie dalej ka 
lewicy, niż platforma partyi ziemskiej, natomiast 
w sprawie przemysłowej szłania się bardziej ku 
konserwatyzmowi. W sprawie narodowościowej 
formuła wyborcza zawiera uznanie samoistności 
narodewej w najszerszym zakresie, aut>nomii 
poszczególnych jednostek narodowysh i obwodów 
z zachowaniem zasady jedności państwowej. 

W sprawie szkolnej stronnictwo uznaje zu- 
pełną wolność nauki i sztuk wyzwolonych. Na- 
tomiast w sprawie przemysłowej stroonictwo jest 
przeciw unuormowaDiu dnia roboczego w drodze 
prawudawczej, pozostawiając to porozumieniu się 
fabrykantów z robotnikami. Dalej stronnictwo 
pragoie zachować oła ochronne. 

W sprawie rolnej partya zamierza głosować 
za powiększeniem obszaru własności włościań: 
skiej kosztem dóbr skarbowych. Co do tej 
sprawy nie powzięto wszakże dotychczas żadnej 
resoluoyi. 

Z powodu ogłoszenia przepisu o wyborach 
stronnictwo nabiera przekonania, iż może być 
osłabione, ponieważ dyrektorowie i czlonkowie 
zarządów pod względem wyborów unieruchomie - 
ni są w tych miejscach, gdzie się znajdują za- 
klady przemysłowo, skutkiem czego maszą gło- 
sować.z powiatów, nie w Petersburgu. W po- 
wiatach zaś m gą zostać w mniejszości. Wobee 
tego partya zamierza opracować program kom- 
promisowy dla wspólnego działania ze stronni- 
ctwem riemskiem przeciw kandydatom konser- 
watywnym. 

„Partya kopstytuoyjno demokratyezna*, Człon- 
kowie tej partyi nie są lieani, lech już są silaie 
skoneentrowani w przeciwstawienia do innych 
partyi. Już teraz rozdzielono rolo, zorganizowano 
narady i opracowano dyrektywę przyszłych ezyn- 
ności. Pomimo, że eała organizacya znajduje się 
jeszcze w stadyum przygotowawczem, można jed- 
nak powiedsieć o niej co następuje: Partya cen- 
tralna podzieliła miasto na 12 ekręgów, odpo- 
wiednio do liczby cyrkułów; w każdym cyrkule 
znajdować się będzie mały komitet, który orga- 
nizewsć będzie zebrania przedwyborcze, koneen- 
trować stronników i ogłaszać listy kaadydatów. 
Program partyi w ogólnych zarysach przedstawia 
się w sposób następujący: głosowanie powszechne 
i proste; Duma powinna reprezentować wolę na- 
rodu, nie zaś jedynie burżuazyj; pierwszem za- 
daniem posłów będzie przeprowadzić reorganita- 
cyę Dumy. To są główne punkty, reszta zaś przyj- 
dzie sama z siebie, gdy Duma będzie odpowied- 
nio udoskonalona, Pod powyższemi hasłami 
stronnictwo zamierza przeprowadzić agitacyę wy- 
borezą, 

W Dumie petersburskiej (radzie miejskiej) 
utworsyła się partya, a właściwie fcakcya <no- 
wej Damy> pod przewodnictwem M. P. Fiedoro- 
wa. Na zebraniu organizacyjnem okazało się jed- 
nak, że frakoya istnieć nie może, gdyż prócz 
motywów czysto etycznej natury (aby radni miej- 
scy mie aspirowali do dostaw skarbowych, Wy- 
dopuszczali się nadużyć), frakcya nie mogła nie 
wiesić żadnego hasła politycznego ze względu na 
bardzo mieszany skład całości od ultra białcyh 
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do ultra czerwonych. Wobec tego okazało sę, że 
frakcya istnicć nie może. 

W Petersburgu rozpoczęła się jaż koncen- 
tracya około pregramu stronnictwa działaczy ziem- 
Fkieh i miejskich, około programu moskiewskiego. 
Utworzono komitet wyborczy 2 charakterem kon- 
saliacyjnym w następującym składzie: K. Arsen 
jew, M. Winawer, E Kedrin, P. Milakow, W. Na- 
bckow, M. P<etrankiewicz, F. Rodiczew, M Fio- 
dorow i N. Sznitnikow. Komitet rozpoczął już 
swoje czynności. 


Położenie uniwersytetu warszawskiego. 


W sprawie położenia, jakie się wytworzyło 
obecnie w uniwersytecie warszawskim, zajmuje 
głos w csiatnim cumerze «Syna Otieczestwa> 
profesor zwyczsjny tegoż nuuiwersytetu, p. G. 
Wulff. Artykuł ten przytaczawy w ważniej- 
szych jego ustępach: 

„We wszystkich wyższych zakładach nauko- 
wych w R syi — pisze autor — po dziewięciemie - 
sięcznej bezczynncści, czynione są mniej lrb wię- 
cəj owocne usiłowania w kierunku wznowienia 
zajęć. W warszawskim jednak uniwersytecie 
niema nadziei wznowienia ich. Dajmy na to, że 
same jedynie prsgnienia rozpoczęcia wykładów, 
wyrażone przez profesorów i stadentów, nie gwa- 
rzntują bynajmniej, aby w mury uniwersytetu 
zawitała cisa i spokój. 

Przypomnijmy sobie tylko, że żywioł stu- 
dencki był zawsze barometrem nastroju społe- 
czeństwa, a będzie dla nas zrozumiałem, że do- 
póki całe społeczeństwo nie otrzyma zadość 
uczynienia swoich potrzeb zasadniczych, dopóty 
liczenie na uspokcjenie umysłów w szkole wyż- 
szej jest 1zeczą niemożliwą. Trzeba przytem za- 
znaczyć, że i poglądy profesorów na sprawy 


ogólne zmieniły się radykalnie w ostatnich cza: - 


Bach i niewątpliwie dzisiaj już nie spotkamy się 
z tą obojętncścią dla sjawisk spcłecznych, która 
dotychczas była tak powszechną w icb środo- 
wisku i tèk chętnie przykrywała się płaszczem 
służenia nauce czystej. - 

Tak, czy owak, uniwersytety w Rosyi roz- 
poczynają na nowo swoją działalność i ze wszy- 
stkich danych można: wnioskować, że działal- 
ność ta nie będzie zwykłym powrotem do zajęć 
przerwanych, lecz ż% zwiastuje początek nowej 
ery naszego życia uniwersyteckiego, dó wieżone- 
go żywym strumieniem rucku wolnościowego. 
Początek tej drogi, pa którą wkroczyła nasza 
szkoła wyższa, jest ciernisty, wiele przeszkód 
będzie ona miała jeszcze do zwalczenia, z tem 
wszystkiem jednak widzi przed sobą Świetlane 
perspektywy i szerckie horyzonty. 

Zupełaie inaczej przedstawia się sprawa 
uniwersytetu warszawskiego. Fala ruchu spo- 
łecznego, k:óra wyniosła na szerokie wody uni- 
wersytet rosyjski, zapędziła uniwersytet war- 
szawski va jakieś odmęty, doprowadziła do ab- 
surda jego istnienie w formie dawniejszej, nie 
ubłagana zeg logika fastów utradniła do tego 
stepnia wyjście z sytuacyj, że mimowoli nasuwa 
się pytanie; czy uniwersytet warszawski prze- 
Żyjo swój kryżys?* 

Kreśląc następuie dość obszernie i wyczer- 
pująco bisioryę uniwersytetu oraz wszystkie fa- 
zy, jakie przechodził w ezasach największych 
ograniczeń. administracyjnycb, i co go czeka 
w pizyszłeści, o iłe uie będą zaprowadzone 
w nim zmiany zasadnicze, prof. Wulff kończy 
swój artykuł w sposób następujący: 

„Dochodzimy do wniosku, że jedynem wyj- 
ściem z krytycznego położenia, w którem znaj- 
duje się w chwili obecnej udiwersytet warazaw- 
ski, jest stopniowe jego pelonizowanie. 3 do 
uniwersytetu powinien przenikaąć ożywczy sira- 
mień życia społecznego—nie ulega to wątpliwo- 
ési, Jedynego realnego grantu dla dzie łalności 
uniwersytetu należy szukać w apołeczeństwie 
połskiem, któremu trzeba dać możność i to za- 
raz, wzięcia udziała w życia uniwersytetu. W tym 
celu jest rzeczą konieczną obsadzać, opróżnione 
przez ustępujących profesorów rosyjskich, ka- 
tedry przez uczonych polskich, wprowadzić za- 
saduicze przedmioty wykładowe, mające wielkie 
znaczenie dla ludności, to jesi: literaturę polska, 
h sioryę Polski, prawo miejscowe, zezwolić na 
prywat-docentury, ni» istniejące w uniwersyte- 
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wykładom w języku polskim. To prawda, że 
uniwersytet na czas pewien nabierze barw różno- 
rodnych z tej racyi, że jedne wykłady będą 
prowadzone w języku rosyjskim, inae z:4—w ję- 
zyku polskim, ale przecież nie w języku tkwi 
na razie istota rzeczy, tuwi ona w duchu szkoły 
wyższej, który powinien być zmieniony za wazel: 
ką cenę*, 


Audyencya. 


Wezorajsza <«<Hacefira» donosi w depeszy 
z Peteraburga, że redaktor tej gazety, p. Soko- 
low, miał wczoraj audyeneyę u hr. Wittego, któ- 
remu zobrazował szczegółowo stan rzeczy w mia- 
stach prowincyonaloych, wskazując na koniecz- 
ncść jaknajwiększego przyśpieszenia reform i u- 
lepszeń. Następnie mówił o dobram wrażeniu, ja- 
kie wywarła uchwała komisyi Kobeki i ulga 
w sprawie szkól prywatnych i zaznaczył, że je- 
żeli nadal działać się będzie w ten sposób, a 
szybko, to spokój powróci i namiętności się u- 
spokoją. 

H:. Wiite oświadczył, że to wątpliwe, 
czy uda się wystarać o wybór 3-go 
posła z Warszawy. „Niepodobna — mówił — 
zmieniać prawa dopiero co zatwierdzonego; je 
żeli neczyni sią zadość preśbie Warszawy, to iin- 
ne miasta o to popro3zą.* 

W rozmowie z r. t. Szwenebachem, zarzą- 
dzającym departementem rolnictwa i dóbr Pań- 
stwa, p. Sokołow mówił o kolonistach żydow- 
skich w państwie rosyjskiem, o stanie kolvniza- 
cyi i o pilnej potrzebie reform, 


Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegrafiozrej 
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Petersburg, 12 października. W mieszkaniu 
br. Solskiego odbyło sią ostatnie posiedzenie 
prywatne w sprawie gabinetu ministrów. Obeeni 
byli: SŚylski, Witte, Manuchin, Kokowcew, B1- 
łygin, Trepow i inni. Postanowiono zjednoczyć 
działalność ministrów w formie, odpowiadającej 
gabinetowi ministrów. Sekretarz państwa opra. 
cowal projekt gabinetu, który po rozpoznaniu 
w osobnej, ad hoc wybranej komisyi wyższych 
dostojników, odddany będzie do Najwyższego 
zatwierdzenia przed dniem 23 paździeruika. 

Petersburg 12 psździeraika. W dnia 10-ym 
b. m. w Królestwie Pelskiem stwierdzono 3 wy- 
padki cholery w Łodzi, a 1l w gubernii łom- 
żyńskiej, z tych 2 z wynikiem śmiertelnym. 

Ealisz 12 października. Gubernator otrzy- 
me} okótnik, wyjaśniający Najwyżej zatwierdzo- 
ną w dniu 19 ym lipca opinię komitetu mini- 
strów co do ulg, dotyczących prawa używania 
języka miejscowego w urzędowania gminnem. 
Język rosyjski jest obowiązujący, użycie zaś ję- 
zyka miejszowego Ba równi z rosyjskim zezwala 
się. lecz nie jest obowiązkowe i wprowadzone 
być może z postanowienia zebrania gminnego. 
Gminy z przeważającą ladncścią niemiecką już 
wyrażały protest przeciw wprowadzeniu języka 
polskiego do kcrespcndencyi gminnej. 

Petersburg, 12 października. Do ki:rownie- 
twa robót około przebudowy pałacu Tauryckie 
go, pod pomieszczecie Damy państwowej, oraz 
dla dozora nad temi robotami ustanowiono pod 
ogólnym kierunkiem sekretarza stanu, barona 
Izskiula vən H lebanda, ox b34 komisy, podle- 
gajątą władzy sekretarza stanu rady państwa, 
a złożoną z zarządzającego cddziałem spraw se- 
kretaryatu państwowego, oraz innych członków 
państwowej kancelaryi i przedetawicieli ministe- 
ryum Najwyższego Dworu, spraw wewnętrznych, 
skarb1 i kontroli państwowej 

Petersburg. 12 pzździernika. Petersburskie 
konserwatoryum zamknięto na czss nieokreślony, 
gdyż rada profusorska uznała, że zachowanie się 
uczniów na zebraniu w dniu 7-ym peździernika 
było nietaktowne. 

Helsingfors. 12 paźlziernika. W sobotę na 
parowen <Astrea> przez port Hauge wyjechało 
17 emigrautów, wezeraj zaś na parowcu <Ar- 
tursie> 193. 

Charków, 


12 października. Rada miejska 


cie warszawskim i udzielić praw obywatelskich postanowiła rozważyć na posiedzeniu nadzwy- 


czajnem stan nauk w szkołach średnich, któ- 


: rych uczniowie już od kilku dni uczęszczają na. 
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lezcye. 

Kiszyniów, 12 psździernika. Zamknięto dla 
przyjmowania transportów z porodu przepełnie- 
nia następujące stacye kolejowe: Braiłów, Oże- 
nin, Floreszty, Szepstówka, Skinosy, Z!ctij, Dem- 
czyp. Ponowiono przyjmowanie transportów na 
stacyach: Kajnarze, Oknicy, Zarze, Proskurowie, 
Czerkasach, Pyrlieach, Mardarówce, Dondiusza- 
nach i Oiszanicy. 

Władywostok, 12 psździernika. Z rozkazu 
głównego dowódcy zniesiono stan oblężenia. 
Przejście dla mieszkańców swobodne. Wszystkie 
zakłady naukowe postanowiono otworzyć. 

Władywostok, 12 psźlziernika. Z zatoki 
Posjeta przywieziono 175 chorych. Warunki 
przewozu, takie same, jak poprzednio. Na pa- 
rowcach brak majtków. Wydano rozkaz, aby 
chorych koncentrować w zatoce Konsi. W za- 
toes tej niema ivnych budynków, oprósz pięciu 
lichych fanz. 

Petersburg, 12 październ'ka. Nowych wy- 
padków dżumy we wsi Dalejunor i na Btacyi 
Mandżurya nie było. 

Moskwa, 12 p:źłziernika. Moskiewski ko- 
mitet century wytoczył śledztwo sądowe prze- 
ciw winnym wydawnictwa p. t. «Towarzystwo 
lekarzy r.syjskich na pamiątkę z azdu Pirogow- 
skiego w sprawie walki z cholerą». 

Batum, 12 peździernika. Dzóch zabójców 
mufiego Meszoda, zabitego w majr, sąd wojenny 
skazał na karę śmierci. 

Paryż, 12 paźlziernika. Deleas é zaprzecza. 
przypuszczeniu, jakoby od niego pochodziły od- 
krycia, ujawniońe w „Matin“. Jzurea oświadcza 
zaś, że wiedział o propozycyi Delrasećgo, by 
skorzystać przeciw Niemcom że wspólzawodnie- 
twa Anglii. 

Kapsztad, 12 października. Według deprszy 
urzędowej, nadesłanej przez Uppingtona rządowi 
kolonii przylądka Dobrej Nadziei, wodzowie ho- 
tentocecy, Marengo i Morris, zdobyli no bitwie 
zażartej obóz niemiecki. Niemcy stracili w za- 
bitych porucznika, 5 żołnierzy i farmera, w ra- 
nionych 5 żołnierzy. Hotentoci rt'at ne mają. 
W ręce ich dostały się składy żywniświ. Wzię- 
tych do niewoli niemców, po odebraniu im brovi, 
Marengo odesłał generałowi Trotba z listem, 
w którym oświądcza, że hotentosi gotowi są 
przejść do ataku, oraz ża walczyć będą do osta- 
tniej kropli krwi. 

Konstantynopol, 12 paździeruika. Bank ateń- 
ski zaczął realizować zawotowauą przez zebra- 
nie ludowe na Krece pożyczkę pólmilionową 
frankową  Dlug państwowy Krety przenosi 5'/, 
miliona 
Sofia, 12 października. 
powraca do Konstantynopola. 


to 
FRANCISZEK SZWARC, 


$ po długich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 79, 
zasnął w Bogu, dnia 12 b. m. 1905 r. 


Pogrążeni w nieutulonym żalu: żona, córki, sy- 
nowie, synowe, zięć i wnuczki, zawiadamiają krew- 
nych, przyjaciół i znajomych, że wyprowadzenie 
zwłok na wieczny spoczynek, nastąpi w sobotę, 
dnia 14 b m., o godzinie 5-ej po południu, z do- 
mu przy ulicy Widzewskiej NN: 82, na Stary cmen- 
4 tarz katolicki. 1417 


Ezzarcha bulgarski 


DZIENNE. 


Moskwa 13 psździernika. D:iś w instytu- 
cie gospodarczo-rolaym rozpoczęły się wykłady. 
Moskwa 13 października. W zakładach Do- 
browo Nsbhaltce wynikła bójka pomiędzy robot- 
„nikami i strejkującymi. Kilka poszwankowa- 
nych a jednej i drugiej strony. 

Moskwa, 13 paźłziernika. Piekarze powra- 
cają do pracy. B'zrob.ce zecerów grozi op(ź- 
nieniem draku i opublikowania list wyborczych. 
Moskwa, 13 peźłziernika. D:i$ otwarto nai- 
werżytet i wznowiozo wykłady w zupełnym po- 
rządku. 

„ Kijów, 18 paź łzieraika. Z liczby osób, uszest- 
niczących w zebraniu w towarzystwie literacko- 
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tygodnia do trzech miesięcy. Literat Wodowozżow, 
za odczytanie referatu, któremu było poświęcone 
posiedzenie, skazany na areszt na trzy miesiące. 

Charków, 13 października. Rada uniwersy- 
tcta postanowiła starać się o dopuszczenie w po- 
czet studentów kobiet, realistów i seminarzystów. 

Psków, 13 października. Z zakrystyi kla- 
sztoru slesarowskiego przez oderwanie kłódek 
skradziono 24 000 rabli 

Ryga, 13 peźlziernika. Zorganizowane zo- 
stało towarzystwo rysSkie ubezpieczeń od nie- 
szczęśliwych wypadków ua morzu. Jest to 
pierwsza tego rodzaju instytucya w R.syi. 

Kijów, 13 go października. Zmarł adwokat 
przysięgły Kuoernik. 

Odesa, 13 października. Naczelnik miasta 
rozpoczął ttarania o uwolnienie gazet odeskich 
od cenzury preweucyjnej. 

Tokio, 13 pzździernika. Przybył tu admirał 
argielski Nell ze sztabem i 1 000 ludzi zał g. 
Przyjęcia pełne zapzłu. Miasto tonie we fla 
garb. Ministrowie, reprezentanci admiujstracyi 
wojenuo-morskiej i wojenno-lądowej powitali an 
glisów na dworcu. 


WYPADKI W MOSKWIE. 


Petersburg, 13 pzździeraika. Opublikowano 
komanikat departamenta policyi i administracyi. 
Niedozwolone stowarzyszenie, związek moskiew - 
skich drnkarskich i litograficznyc.h robotników, 
opratował wspólne żądania zecerów. 24 zakłady 
zawiesiły pracę; w 50 drukarniach z początku 
było spokojnie, nastrój w 23 widotznie podaosił 
się i około godziny 3 popołudniu zebrany ckoło 
stanu patryarszego tłam rozpędziła policya. Na: 
atępuie tłam skierował się na bulwar Twerzski, 
lesz był rozpęłsony, poszkodowani zostali: rot- 
mistrz W.eliczkowski, podof cer żandarmeryi, raa 
ny kulą żandarm. 


Choroby weneryczne, | Profesor Jan Pillarz | K 


moczopiciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Nż 33 
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O godz. 6 wieczorem w drukarni „Mosz. 
Listka* tlum nsiłował przerwać roboty, lecz zo 
stał rozpędzony przez policzę i kozaków. O godz. 
8 wieczorem do przejeżdżających przez bulwary 
dragonów rzucano drzewo i kamienie, skaleczo - 
no 4 żołaierzy. Wieczorem strejkujący zgroma- 
dzili się na bulwarze Twerskim i placu Strast- 
nym, rozpędziły ich wojska i żandarmi. Dnia 7 
października kilkuset robotników zgromadziło się 
o godz. 1'/, przy rogatce Twerskiej i wyruszyli 
w kierunku klasztoru Strastnego, rozpędzili ich 
żandarmi i kozacy. Około godz. 4 po poł. tłam 
400 ludzi siłą przerwał roboty w drukarniach 
Łatkowa, Jewdokimowa, rozpędzili go kozacy i 
policye; skaleczeni dwaj dozorcy i szeregowiec 
polieyi: 

Dnia 10 wieczorem na bulwarze Twerskim 
naprzeciw domu naczelnika miasta zebrał się 
wielki tłam, który na wezwanie do rozejścia się, 
odpowiedział kamieniami. Kozacy dali salwę, 
która ranny został w obie ręce służący kolejo- 
wy, Machotin; kawiarnię otoczono, zstrzymano 
11 ludzi. Dzięki usiłowaniom grup rewolucyj - 
nych, dążących do powszechnego bezrobocia, ro- 
botniey Filipowa zgromadzili się rano przed 
bramą doma. Część ich, otworzywszy okna 8y- 
pislni na 5:em piętrze, rzucała ma pelicyę bu- 
telki, cegłę i strzelała. Dwie seciny kozaków 
dały kilka wystrzałów w górę domu; 197 ro- 
botników w sypialni aresztowano. 


O godz. 7 m. 30 wiecz. u bramy Stretien- 
skiej tłum 100 ludzi rozpędziła policya, na któ- 
rą rzucan» kamieciami, dano 2 wystrzały. 8 go 
w szkole Kapcowakiej odbyło się zebranie dele- 
gatów robotników drukarskich, które opracowało 
program walki ekonomicznej. Następne zebranie, 
wyznaczona na dzień 9-go października, zabro- 
nicne zostsło przez naczelnika miasta. 


udziela farolina Rokicka, 


ca do praktyki. 
łutach. 


| 


antor służby, Piotrkowska 83, poleca 
służbę tylko z dobrą rekomendacyą. 
1714—10- 0 
nauczycielka z pa- 
tentem, udzielą lekcyi muzyki na for- 
tepienie. Srednia nr, 20 m. 11. 171865 
4 óżka orzechowe i dębowe do sprzeda- 
nia, tamże potrzeba czeladzi i chłop- 
Cymmera % 23 na Ba- 
1797—83—3 


O 


| ob pł 


l © $ as 


ZGON Ks. TRUBECKIEGO. 


Petersburg, 13 października. Przybyły wczo- 
raj rano rektor moskiewskiego uniwersytetu Tra- 
beckoj wieczorem był obeeny na naradzie mini- 
steryum cświaty. Po wypowiedzeniu mowy stra- 
cil przytomność; przeniesiony do kliniki, o pół- 
nocy zmarł z powodu przekrwienia mózga. 


Z ostatniej chwili. 


Petersburg, 13 października. Na sobotę d. 
14 października wyznaczono nadzwyczajne ze- 
branie komitetn ministrów, na którem powinien 
być wniesiony przez główny zarząd rolnictwa 
projekt o nadanin gruntów wojskowym uczestni: 
kom wojny. 

Po letniej przerwie zbierze się na pierwsze 
posiedzenie departament spraw cywilnych i da: 
chownych. 

Posiedzenie departamentu ekonomii państwa 
odbędzie się 19 b. m., na posiedzen u tem będą 
rozpatrywane etaty państwowe na r: 1906 nie- 
których władz. 


Petersburg, 13 października. Północna część 
Sachalinu i Aleksandrowsk będą znów zająte 
pa: wojska rosyjskie w początkach paździer- 
nika. 

Petersburg, 13 października. Rada instytutu 
politechnicznego w d. 11 b. m. wybrała jako 
kandydata na dyrektora Gagarina, dziekanami: 
wydziała metalurgicznegc—Menszutkina, elektro- 
mechanicznego — Tatelenia, ekonomicznego — R- 
snikówa, budowy osrętów—Boklewskiego. 


Z powoda zepsicia sią motora gazxowag), na: 
mer dzisiejszy wyszedł z 2-godzinnem opóźnieniem. 


Po NW 

prania jest do sprzedania, egzystują- 
ca 14 lat, dająca bardzo dobre utrzy- 
manie rodzinie. Wschodnią 70. 1786-3.-2 


pokój umeblowany lub bez mebli, z od- 
dzielnem wejściem, z całodziennem u- 
trzymaniem przy rodzinie do wynajęcia 
zaraz. Widzewska X 36 m. 19. Tamże 
obiady. 1773—38..-2 
poszukuję miejsca ekspedyenta, inkasen- 

ta, magazyniera, mogę .złożyć odpo- 


(r. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopiciowe. 
Oå 8'/,—11'/ą r, 6—8 wiecz., pasie 5—6 
popołudniu. 
W miedziełe | święta 9 r. do 1 pop. 
Cegielniana Z8. 1508-4-J60 


Dr. R. Skibiiś 


przeprowadził się na ul. Piotrkowską 
NR 57, dom W-go Lorenca. _ 1386-24-5 


KARTOFLE 


w dwóch gatunkach: Aspazya białe i ana- 
nasowe czerwone po rb. 1 kop. 20, z do- 
stawą za korzee 260 funt. z Dominium 
Błoto. Zamówienia przyjmuje Mleczar- 
nia Ziemiańska, Dzielna 30, telefon 304. 
Tamże do obejrzenia próby. 1415-3 2 


OBIADY 


prywatne, zdrowe, na świeżem maśle, 
wydaje się na miasto i w domu do go- 
3 dziny 4 oj po poładaiu. 

Piotrkowska nr. 92 m. 44. 1327-6-5 


Warszawskie Ziemiańskie 


Tewarzystwo MLECzARSKIE 
WARSZAWA, Nowy-Świat 44, 
poszukuje odbiorców na kazeinę i twaróg. 

1408—3—1 


4 | 


| Przyjmugą nadrabiania pończech. 
_ | Bikołajewska 59 m. 66, 2 piętro. 


l 1111-d [| 


(obok lombardu nkeyjnego) 
Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, dla 
dam od g. 5—6. c-282 
W niedziele i święta od 9—12 i od 3—6. 


do sprzedania 1395:3-2 


handel win i towarów kolonialnych 


na dogodnych warunkach w mieście po- 
wiatowem; interes dobry 1 wyrobiony. 
Wiadomość ul. Daniłowiczowska 14, mię- 
dzy godz. 12—2 u p. H. K. Krausze. 


m mi A mn IA 


Pokój 


dla I lub 2 kawalerów 
z oddzielnem wejściem, z całodziennem 
utrzymaniem, do wynajęcia zaraz Wia- 
domość ul. Dzielna 40 m. 1. 1043—d-25 


Drobne ogłoszenia. 


A skanas p. Adwokata Przys., Cegiol+iæ 
na 7. Sprawy sądowe. Porady prawne. 
Redakcya kontraktów, wszelkich aktów 
prawnych, próśb i podań do wszelkich 
władz. 1804-3-2 


AA Nauczycielka muzyki i niemiec- 
kiego poszukuje lekcyi za cbiady. 
Oferty sub J. M. proszę do adm.„Rozwoju” 


177522 
A.A 


Osoba poszukuje przepisywania 
w języku polskim i rosyjskim. 
Oferty w Administracyi 
„Przepisywanie“. 


„Rozwoju“ pod 

1 z) 
iuro nauczycielszie _ Rościszewskiej, 
Piotrkowska 90, przyjmuje nauczyciel- 
ki z wyższem wykształceniem, oraz freb- 
łówki, bony różnych narodowści. 1764-6-6 


Człowiek w sile wieku, znający język 

polski i rosyjski, pragnie przyjąć ja- 
kiekolwiek miejsce. Oferty dla „Człowie- 
ka“ w „Rozwoju“. 1247—d—47 
9 sprzedania tanio bilard. Staro-Za- 
„rzewska nr. 13 m. 10. 1802 3-3 


D? sprzedania 2 magle i urządzenie « dia 
filii piekarskiej, wiadomość: ul. Wól- 
czańska nr. 128. 1826—3—2 
fortepian do sprzedania niedrogo. Ulica 
Przędzalniana 58 m. 48.  1807—3-2 
J asi do sprzedania filia piekarska, oraz 
szafa dużą piekarska. Staro-Zarzewska 
nr. 141. 1798—3—3 


pó, 
, $ dla osoby pragnącej 
t do wynajęcia raraz. 


Mie człowiek z czteroklasowem wy- 
kształceniem, mający ładny charakter 
pisma, poszukuje odpowiedniego zajęcia 
w biurze, kantorze, banku lub też rządo- 
wą posadę. Za wyrobienie miejsca dam 
50 rubli nagrody zaraz. Oferty proszę 
składać w Administracyi „Rozwoju* dla 
A. B. C. 140 Š 1805-3-2 
Mt panienka, która pracowała już 
w magazynie kapeluszowym poszuku- 
je miejsca takowego. Oferty proszę skła- 
dać w adm. „Rozwoju* pod lit. Z. K. 
1781—5.—2 


łoda csoba wyucza bardzo tanio i 
szybko kroju Vorta, udziela także po 
domach prywatnych. Ul. Pańska nr. 9 
stróż wskaże. 1765—4—4 


Ody DEK w domu prywat- 
nym iotrkowska 121 w podwórzu 
m. 18. 1799:38pp2 


soba z dobrego domu poszukuje zaję- 
cią w domu prywatnym, szyje kra- 
wiecczyznę, zajmie się domem lub dzieć- 
mi, rekomendacye dobre. Oferty proszę 
w „Rozwoju* dla B.-B. 1721—2—1 
QT gospodarskie w domu prywat- 
nym po 35 kop. Ulica Pusta % 3, na 

parterze. 1563 
soba dobrze grywa do tańca. Oferty 

w Admin. „Rozwoju* pod lit. A. R. 
BRELA 
potrzebni zdolni tkacze na ang. mech. 
krosna oraz nawlekanie (reiger). Wól- 
czańska 210. 1825—3—2 
otrzebna zdolna prasowaczka, Mikoła- 
jewska ur. 34 W. S. 1826-3-2 
pokój jeden lub dwa tanio do wynaję- 
cia, Wiadomość w adm. „Rozwoju.“ 
1822—3—2_ 
przy bezdziatnem małżeństwie, 
spokoju i ciszy, 
rzejazd i2 m. 14 
Il-gie piętro. sk: 1790—2—2 _ 
pó do wynajęcia dla 2 lub 3 panów 
z całodziennem utrzymaniem; tamże 
obiady. Spacerowa 34 m. 25, Lewandow= 
hm >. |. 2 S e. 
prowizor farmacyi w sile wieku. poszu- 
kuje miejsca zarządzającego apteką 
lub składem sptecznym. Oferty w adm. 
„Rozwoju* pod „Prowizor”. 1788—3.—2 


wiednią kaueyę. Oferty w „Rozwoju“ dla 
nr. 104. 1722—6—5 
poszukuję używanego fortepianu lub pia- 
nina do wynajęcia. Oferty w admin. 
„Rozwoju“ dla „Pianino“. 1810-2-1 
Potrzebna zdolna krawcowa do szycia 

bluzek, Plotrkowska 207, w słepie. 
1800—3-3 
Potrzebna lokomobila używana, w do- 
brym stanie, o sile 17—20 HP. Oferty 

w Administracyi „Rozwoju“ dla E. S. 
1796-3-3 
potrzebne prasowaczki, Cegielniana 5. 
ZZ AKA ZĘ IK 
Szała sklepowa i bufet zaraz do sprze- 
“dania, ul. Widzewska nr. 151. 179433 
Szkoła 'Thomasa ul. Andrzeja 11. Nowy 
kurs na lekcyach wieczorńych rozpo- 
częty. 1634—25-18 


zkoła żeńska J. Thomas, ul. Andrzeja 
46. Zapisy nowych kandydatek codzien- 
nie. 1635 — 25-18 
araz do wynajęcia pokój umeblowany. 
Widzewska 85 m. 2, druga brama. 
1736 6.—5 
Zoga karta pobytu na imię Stanisla- 
wa Ptąszynskiego, wydana ze Zgierza. 
1809—3—1 
Zginął paszport ma mię Bronisławy 
'Zaremskiej, wydany z gminy Duże Za- 
łęże. 1808—3—1 
nkład fryzyerski do sprzedania, z po- 
wodu wyjazdu. Ul. Brzezińska nr. 29. 
__1828—3—2 
a lekeye dla 10-letniej dziewczynki 
dam pokój frontowy z oddzielnem 
wejściem. Oferty w adm. „Rozwoju* pod 
lit. Z. W. 1780—3—2 
Z paszport na imię Stanisława 
Krysiaka, wydany z gminy Lućmierz, 
pow. łęczycki. 1789—3—3 
aginęła karta wolnego pobytu na imię 
śr PEA Uhlemanna, i fe z mia- 
sta Łodzi. 1791-3-3 
aginął paszport na imię Tomasza Pa- 
stuszka, wydany z magistratu m. Ło- 
dzi. 1785—3—8 


Zeena paszport na imię Jakóba Hoff- 


mana, wydany przeż wójta gminy No- 
1787—3—3 


wosolna, M 598. 
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Biuro wiertnicze i robót górniczych. 


ję” 


Inżynier górniczy 


LEMPICKI 1 S-ka 


SOSNOWIEO (gubernia Piotrkowska). 


Biuro Łempicki i S-ka podejmuje się poszukiwania wszelkich ciał kopalnych, wiercenia. studni 
,artezyjskich oraz wykonywa wszelkie roboty górnicze. 
j Biuro Łempicki i S-ka wykonało poważne roboty dla: 
3 j Towarzystwa górniezo-przemysłowego „SATURN“. , | Zakłada HUTA KATARZYNA. 
4 Towarzystwa bezimiennego kopalń węgla „CZELADŹ*. T-wa wyrobów bawełnianych KAROLA SCHEIBLERA. 


Twa Akc. wyrobów bawełnianych L. GEYERA w Łodzi. 


Towarzystwa WARSZAWSKIEGO kopalń węgla i zakładów | 


robót najnowszemi maszynami parowemi i ręcznemi. 


hutniczych. A T-wa Ake. wyrob. półwełn. R. KINDLERA w Pabianicach. 
Towarzystwa GRODZIECKIEGO kopalń węgla i zakładów Fabryki wyrobów jedwabnych KLINGE i SCHULZA w Łodzi. 

przemysłowych. | Drogi żelaznej WARSZAWSKO-WIEDENŃSKIEJ i wielu 
SOSNOWIECKIEGO T-wa kopalń i zakładów hutniczych. | innych towarzystw, instytucyi i osób. 


Biuro Łempicki i S-ka przedstawia poważne referencye i daje gwarancyę należytego: wykonania 


Głębokość do 1000 metr. 
Światło od2” do 40”. 


1016 d- 


Biuro Łempicki i S-ka składa na każde żądanie szczegółowo opracowane oferty z uwzglę łnieniem 
wiercenia, dostarczenia i ustawienia pomp, rurociągów itp. po zbadaniu własnym kosztem warunków na miejscu. 


Przedstawicielami Biura Łempicki i S-ka na Łódź i jej okolice są: 


pp. Hordliczka i Stamirowski, Lód, ulica Piotrkowska 36 (50. Telefon Xe 002. 


W celu skutecznej walki z cholerą i udzielania pomocy lekarskiej 
i lekarstw bezpłatnie biednej ludności w wypadkach zasłabnięć żołądko- 


"+ otworzony zostal posterunek lekarski 


na ul. Konstantynowsziej 7 (telefon X 90), gdzie stale w dzień i w nocy 
dyżurują lekarze, którzy mogą być wzywani do chorych z posterunku, 
jak również z mieszkań swych, a mianowicie: 

Dr. Łuczyński—Rynek Bałucki 3 Dr. Haberlau—Piotrkowska 132 

Dr. Rokicki—Nowy Rynek 5 Dr- Mączewski- Główna 50 

Dr. Justman— Wschodnia 49 Dr. Tomaszewski—Piotrkowska 163 

Dr. Litwin—Zawadzka 14 Dr. Mittelstaedt— Piotrkowska 200. 

Na posterunku lekarskim przy ul. Konstantynowskiej 7 uskutecznia 
się bezpłatnie szczepienie przeciwchołeryczne. 1410 


Ubrania Uczniowskie, 


Wion wybór ubrań uczniowskich do 


wszelkich zakładów naukowych 
poleca 


EMIL SCHSMECHEL 
Piotrkowska 98. 


843 Ceny nizkie — ale. stałe. 


Agentury handlową i wywłaszczania gruntów 


drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej oraz mieszkanie własne przeniosłem od 
8-go października na 


ul. Marszałkowską Ne 35 w Warszawie, 


1335—8-2 


(i Konie Wysakiwala Pracy. 


Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To- 
warz. Dobroczynności, aby dać możność zarobku ludności łódzkiej, po- 
zbawionej pracy, skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, kołacze 
zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz oby- 
wateli ziemskich, żę Biuro Wydziału umieszcza bezinteresownie robotni- 
ków, tkaczów, przędzalników, ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, 
stolarzów, cieślów, oficyalistów, ogrodników, gajowych, leśników, wszelką 
służbę folwarczną, oraz szwaczki, praczki i prasowaczki. 


Komitet Wydzialu prosi uprzejmie pracodawców 0 łaskawe nadsyła- 
nie zapotrzebowań do Biura Wydziału, Łódź, ul. Piotrkowska 117. 621-3 


EDWARD KURST. 


Gorsety 


Najnowsze modele paryskie, 
ganckie tylko na miarę poleca 


M-me SOPHIE 
Piotrkowska 132 m. 3%. 


Zakład Leczniczy 


I I 1 U 
(dirurgjoze = birebo|opiszey 
w Łodzi, ul. Południowa Jà l9. 
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca- 
łodzienne utrzymanie wraz z lecze- 
niem 2—5 rb. dzieńnis. Porady 
w ambulatorynm kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Br. med. 
Arusche, ginekolodzy: Ksawe= 
ry Jasiński, Ksufmam. 


D. 
Reprezentanci na 


Dźwigi „,Otis** 


bardzo ele- 


1363.10 5 


| Krzysztof Brun 


Warszawa, Hostel Bristol, 


polecają 


| Ważne dla Pań i Panów! 


Nowy zakład kapeluszy damskich i 
męskich wykonywa wszelkie obstalunki, 
j m także przyjmuje przeróbki damskie i 
| męskie na modne fasony. 
| 


UI. Miedziana Nr. 6. 


Z poważaniem 


i33 M. MICIELSKI. 


Lakład 
zegarmistrzowski 


dl OREGAIEGU 


przentesiono Es al. 

eS Piotrkowską JE 143. 

Przed sklepem przystanek tramwajowy 
1029—d-231 


E kad Artykuliw spoogaloych Towatzyślwa 
EB Repe> i 


Królestwo Polskie 


Maszyny do pisania „„ftemingtonć 


Wagi amerykańskie yFairbanks* 
Biurka amerykańskie „Derby“ 


A Welocypedy amerykańskie „0leveland“ „Rambler“ 
ER Szafki składane Wernicke‘ 
e Koła pasowe drewniaxe 

Lampy naftowe „„Wellisa** 

Segregatory „„łmperiąl.*< 


Zastępca ma Łódź | okolice 
H. S. NEUMARK, ul. Benedykta N 3, 


JioaBoneHo Hensypow. lop. Jons», 30 Cearaópa 1905 r. 


W tloozni „Rozwoju“, Przejazd M 8. 
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Redaktor i Wydawca W, Gzvjawsit, 


